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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po  
południu z  w yjątkiem  niedziel i  dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie , . . 4 rtr. 50 ont.
miesięcznie . . , 1 » 60 ,

Z przesyłką jr >aztową:
M iesięcznie................................ 8 rfr- — »
W państwie austrjackiem . . 5 » — »
Do Prus i Rzeszy niemieckiej.
,  Francji................................... po 7 złr.
, Belgji i Bzwajearji . . • go ent., Włoch, Turcji i księstw Nad-
.  S erb ii.................................. __

Numer pojedynczy kosztuje 10 ont.
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P r a e d p ła t ę  i  o * lo B * e n la  p r z y j m u j ą :
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 

u l i c a  K o p e r n i k a  1. 5 .  Ogłoszenia 
w Paryiu przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Olźment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walfisohgasse, A, Oppelik. Stadt. Btnbenbastei 8. 
M. Dukes, L emergassc l i  Rudolf Mosse, Seiler- 
stttte nr. 8.. Henr. 8ctalek, jen. ajencja eentr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wellzeile 18., 
Maurycy Stern, Wollzeile 82., w Hamburęu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rąjehman et Frendler w 
Warszawie Benatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGLOBZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont ed 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
„ Meklaany w  rubryce „Nadesłane*1 
MO c*. od w ie rn a .

ZMIANA LOKALU

Redakcja, administracja i drukarnia

,Gazety Narodowej “
znajduje się 

obocnia w domu I. 5 
przy ulicy Kopernika

(dawniej Szerokiej).

secessjonistów wytworzonego klubu niezawisłych 
i składać się z 40 członków prawie.

P iąty klub sejmowy, p o s t ę p o w y ,  dotąd 
nie daje znaku życia a przyczyną są kwasy 
między przewódzcami Gdyby te kwasy usunąć 
można, to klub pestępowy liczyć mógłby około 
czterdziestu posłów.

W  każdym razie jednak nowy klub sej
mowy, na którego czele stoją pp. Męciński, 
Jerzy ks. Czartoryski, Wojciech hr. Dzieduszy- 
cki, w przyszłym sejmie przeważny będzie miał 
wpływ, chociaż nie rozstrzygający jeszcze. W 
bardzo wielu kwestjach razem z nim pójdzie 
klub postępowy, i te kluby będą bardzo często 
stanowiły większość sejmową.

L W Ó W  d. 17. lipca.

(Klnb Ateńczyków i secesjoniści krakowscy zlali cię 
w Jeden nowy klub. Usiłowania stańczyków, aby 

iii.18 Z P ^ lek am i. — Wyzyskiwanie ustawy o 
spółkach z r. 1873 dla celów lichwiartkich. — For
ty fikowanie alpejskich przesmyków austriackich. — 
Rozdwojenie w sejmowym klubie bemackim, i jakie 
ztąd wróżby dla obozu centralistycznego. — Zwrot 
wysokiej finanserji i wielkiego przemysłu ku Taffe- 
mu; Tagblatt skręca chorągiewkę. — Rzekome ul
gi, płynące z manifestu carskiego. — Bieżące wia

domości z zagranicy.)

Posłowie przygotowują się do sejmu, który
za sześć tygodni będzie zwołany. A przygoto-
w grupując w większe kluby tak, aby sil
niejszy wpływ wywierać mogły na przebieg
obrad i uchwał.

Robotę rozpoczęli sesecjoniści z krakowskiego 
j~Jvu * *lub takzwanych Ateńczyków. W  obu 
ycn kółkach równocześnie powstała myśl zbli- 
enia się i porozumienia co do wspólnego pro- 
ramu. Ateńczyków było 14, secessjonistów k ra 

kowskich 22. Wspólny program bardzo łatw o 
przyszedł do skutku. Nie ogłoszono go jeszcze-, 
uia to się stać dopiero przed samem zebraniem 
się sejmu. O ile dowiedzieć się mogliśmy, zwraca 
się ten program i przeciw klubowi Stańczyków 
1 przeciw tak  zwanemu klubowi Podolskiemu, 
gdyż nie jest ani za ślepem popieraniem rządu, 
ani za zachowawczą polityką wewnętrzną i za 
stagnacją w ustawodawstwie krajowem. Klub 
Ateńczyków formalnie się rozwiązał, a człon
kowie jego razem z sesecjonistami tworzyć będą 
J®deu klub, który już teraz liczy 36 członków, 

n^aawodnie do BOcin i wyżej, 
f  .y®, u * uowowybranych z Zachodniej czę- 

kilku z Wschodniej okazuje goto
wość przyłączenia się. Nie opozycja, lecz nieza- 
wisłość wobec rztyłu ma być główną cechą tego 
klubu.

Wiadomość o wytworzeniu się tego nowego 
klubu sejmowego pobudziła i przewódzców in
nych klubów do myśli o reorganizacji. Przede- 
wszystkiem czują tę  potrzebę pozostali w klu
bie Stańczyków, którzy po ustąpieniu 22 secessjo
nistów stali się zupełnie bezsilni i w kraju i 
w sejmie. Jeszcze posiadają pewne wpływy w 
sferach rządowych, lecz i te sfery nie mogą się 

użej na drobnej i bezsilnej garstce posłów o- 
pierać. Z tego powodu Stańczycy usiłują się 
zbliżyć do Podolaków. Już pierwsze sieci do 
porozumiewania się są zadzierzgnięte. Jako głó
wna podstawa do wspólnego programu wysu
niętą jest potrzeba zachowania i obrony do
tychczasowego stanowiska większości sejmowej 

większości Koła polskiego w Wiedniu do rzą
du, w ogóle potrzeba obrony dotychczasowej po
lityki.

I  zdaje się, źe pod tym względem łatwo 
Stańczycy porozumieć i  zgodzić się mogą z Po- 
dolakami. Ale w sprawie wewnętrznej poli
tyki krajowej porozumienie jest prawie niemo
żliwe. Musieliby się Stańczycy wyrzec wszel
kiej myśli o reformach w ustawodawstwie kra
jowem, które dotąd na pierwszy plan swego 
programu wysuwali, nazwawszy się nawet k lu
bem reformy, bo klub podolski niepodobna aby 
Od swego wstrętu do reform ustawodawstwa 
krajowego odstąpił. Gdyby jednak porozu
mienie krakowskich Stańczyków z Podolakami 
przyszło do skutku i obadwa te kółka zlały 
się w jeden klub sejmowy, toby tenże mógł li
czbą swą zbliżyć się do nowo z Ateńczyków i

Prawdziwie zastraszające rozmiary przy
biera wyzyskiwanie przez żydów dla celów li
chwiarskich ustawy państwowej z d. 9. kwie
tnia 1873 nr. 70. Dz. u. p. o spółkach finanso
wych, opartych na zasadzie solidarnej odpowie
dzialności i wzajemności członków. Ustawa ta, 
jak niemniej także przynależne do niej później
sze rozporządzenia i ustawodawcze postanowie
nia przyznają podobnym spółkom znakomite 
przywileje w załatwianiu interesów pieniężnych, 
mianowicie zapewniają one dla poruczanych 
tym spółkom kapitałów obcych bezpieczeństwo 
znaczne, ich własnym prawom wobec dłużni
ków nadają szybką i niekosztowną moc egze
kucyjną, a wreszcie przyznają im sięgające da
leko ulgi pod względem podatkowym i stem
plowym. Ztąd też pochodzi, że we wszystkich 
krajach monarchii stały się instytucje oparte na 
ustawie z 9. kwietnia 1873 bardzo skuteczną 
dźwignią dobrobytu klas średnich, klas pracu
jących i produkujących. . , , .

I  dla naszego kraju poczęła ta  ustawa bło
gie przynosić owoce. Mamy już przeszło 100 
spółek kredytowych, jak  niemniej także kilka
naście innych spółek handlowych i przemysło
wych opartych na zasadzie solidarności i wza
jemności członków. Operując w masie rolników, 
rzemieślników i innych klas pracujących, zespo
liły one pod sztandarem zdrowych zasad eko
nomicznych, stanowiących fundament ustawy 
państwowej z 9. kwietnia 1873 zastęp około 
40.000 członków, obracają sumą około siedmiu 
milionów złr. kapitałów obcych, poruczanych im 
przez pierwszorzędne instytucje finansowe jak 
Bank austro-węgierski, gal. Kasa oszczędności 
we Lwowie, Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń w 
Krakowie itp., jak niemniej takżejprzez szeroką 
publiczność w formie wkładek oszczędnościo
wych, obrót ich roczny przechodzi sumę 30 mi
lionów złr w. a. Istotnie, serce każdego pra
wego obywatela kraju rozradować się musi gdy 
zechcemy przypatrzyć się dobroczynnym skut
kom niektórych lepiej administrowanych spółek 
zaliczkowych 1

Lecz niestety, nie ma tak  dobrej ustawy, 
uie ma instytucji najzdrowszej, której by źy- 
dowstwo nasze nie potrafiło wypaczyć, zdemo
ralizować, splugawić — jeżli to tylko nastręcza 
materjał do zyskownych geszeftów.

Takiego losu doczekała się także insty tu 
cja spółek zaliczkowych, opartych na wzniosłej 
zasadzie wzajemności i solidarności bratniej! Z 
nadzwyczajną szybkością mnożą się teraz, szcze
gólniej po małych miasteczkach żydowskie spółki 
tego rodzaju, administrowane wyłącznie przez 
żydów, chociaż nieraz lud chrześciański stanowi 
przeważną większość w masie ich członków. 
Dyrekcje tych spółek zaciągają w Banku austro- 
węgierskim i w innych wielkich instytucjach 
pożyczki na 4 —5 prc., a rozpożyczając je nastę
pnie pomiędzy członków biorą najwyższy, ustawą 
dozwolony procent. Tego nie możnaby im zre
sztą samo przez się tak dalece brać za z łe ; 
byłoby półbiedy, gdyby na tern kończyło się. 
Klęska w tern jednak polega, źe obok czystego 
procentu, muszą klienci żydowskich spółek 
opłacać lichwę, dochodzącą nieraz do olbrzy
mich rozmiarów, pod tytułem procentów zwłoki 
i rozmaitych ubocznych naleźytości, z właści- 
wem żydom wyrafinowaniem wymyślanych.

We większych miastach powstają znów 
silniejsze spółki żydowskie, które pod umieję 
tnem kierownictwem wspierają dzielnie operu
jące na prowincji pomiędzy masą „gojów" różne 
drobne „Spar- & Creditvereiny“, których dyrek
torami są pp. Nuchimy, Chaimy, Lejby i 0- 
zjasze.

Ja k  szybko mnożą się podobne instytucje, 
najlepszym tego dowodepi jest fakt, iż wedle 
ogłoszeń urzędowych Oae. Lwów., publikowanych 
w ciągu czerwca b. r., powstała w tym czasie 
tylko jedna chrześciańska spółka zaliczkowa (w 
Kozowie), gdy równocześnie weszły w życie aż 
trzy żydowskie spółki: w Wojniłowie, Jarosła
wiu i Krystynopolu.

Jest to fakt smutny Lecz nie ma innego 
środka do sparaliżow ana smutnych skutków 
wyzyskiwania przez lichwiarzy, dobroczynnej 
ustawy o spółkach zarobkowych i gospodar
czych, jak  tylko rozumna, zdrowa konkurencja. 
Wszędzie, gdzie istnieją lichwiarskie spółki, 
powinne być z szczególną troskliwością pielę
gnowane spółki, operujące uczciwie i racjonal
nie. Wymyślanie na przewrotność żydowską 
i t. p. frazesy nic tu nie pomogą; jeden tylko 
jest sposób ratowania ludności od plagi lichwiar- 
stwa, rozpleniającego się obecnie w naszym nie
szczęsnym kraju w tej nowej formie — a tym 
je s t : r o z u m n a ,  c z u j n a  k o n k u r e n c j a !

W tej myśli zwracałby uwagę na sprawę 
lichwiarskich spółek, opartych na zasadzie u- 
stawy z 9. kwietnia 1873.

Do Politiki telegrafują z Wiednia, że „mi- 
nisterjum wojny nakazało szybko wybudować 
szereg fortów alpejskich; potrzebne do pokry
cia wałów płyty  żelazne są już u Kruppa za
mówione."

Z tego telegramu nie można być pewnym, 
czy tu chodzi o forty na przesmykach tylko 
Alp właściwych, a więc od Włoch, ewentualnie 
od Szwajcarji i Niemiec, czyli także o forty w 
takzwanych Alpach (Karpatach) siedmiogrodz
kich, tj'. od Rumunii, czyli wreszcie o forty w 
jednej i drugiej zarazem stronie.

W  chwili zebrania się nowego sejmu cze
skiego doniosła była Nowa Presee, że w sejmo
wym klubie dworskim, czyli konserwatywnym 
objawiła się już scysja, albowiem znaczna część 
jego, która dzierząc się sztandaru konserwaty
wnego, . jednak poczuwa się do narodowo
ści niemieckiej, oświadczyła w klubie, że będzie 
stanowczo bronić niemieckich praw narodowo
ściowych, że zatem zanosi się na rozbicie klu
bu konserwatywnego na dwie frakcje.

Był to bąk tak  wierutny, żeśmy o nim 
wcale nie wspomnieli, wiedząc, źe jeśli w klu
bie czeskim, to już wcale w klubie konserwa
tywnym nikomu się nie śni gwałcić narodowych 
praw Niemców. O iąku owym już też nic obe 
cnie nie słychać, podczas gdy same centralisty
czne dzienniki wiedeńskie donoszą, że w klubie 
centralistycznym zanosi się na rozłam, albo
wiem jak w całym obozie centralistycznym, tak  
w jego filii bemackiej coraz wybitniej odsłania 
się kontrast między nieubłagańcami a umiarko
wanymi, który też w Pradze już okazuje ko
nieczną potrzebę rozdzielenia ich na dwie frak
cje. Dzienniki owe dodają sobie na pociechę, że 
frakcje te „będą odrębnie maszerować, ale po
społu bić" — ale właśnie w obozie bemackim 
w obecnym s ia d z ie  rzeczy byłoby niepodo
bieństwem, dochować tej zasady taktyki Molt- 
kego — bić bowiem nie będzie kogo, i nie mają 
też siły do pobicia. Jest to tak  dalece rzeczą 
pewną, że nawet nie sądzimy, aby istotnie do 
rozłamu w obozie bemackim przyszło — ple- 
nerowski odłam nieubłagańców musiałby się zu
pełnie odstrychnąć, i wtedy nosić na sobie szko
dliwe w Austrji piętno nieubłagańców, któreby 
zarazem ciężyło na całej rajchsratowej frakcji 
plenerowców. Frakcja ta  zostałaby wnet odłą
czoną jako jawny wrzód z politycznego ciała 
Austrji — reszta zaś centralistów zamieniłaby 
się na klub Coroniniego 2. klasy, co też w nie
długim czasie nastąpi. To też, jak wiemy, p. 
Plener cofnął w  klubie bemackim wszystkie 
swoje projekta, przez które zamyślał pokiero
wać „akcją polityczną Niemców w sejmie cze
skim" — a między temi projektami i ów pro
jekt wystosowania adresu do korony z prośba 
o „ratowanie Niemców od pogwałcania." P  Ple
ner, urodzony, ale niestety niedoszły minister 
skarbu, nie umie się podobno liczyć z... ludźmi, 
gdy są d z ił, że tak i Schmeykal lub choćby 
Herbst odda się pod jego dowództwo, coby na
stąpić musiało, gdyby klub przyjął projekta 
Plenera. Nieubłagańcy klubu bemackiego nie

wzięli klubu za łeb, ani też osobnej frakcji nie 
utworzą, ale znikną powoli.

Kiedy więc tak  się dzieje w obozie be
mackim, a obóz ten znowu jest głównem ogni
skiem całego obozu centralistycznego, więc też 
i całemu temu obozowi grozi rozbicie, a raczej 
przemiana, dla hr. Taaffego oddawna pożądana— 
tymczasem już bezpośrednio, bo we Wiedniu 
grozi nieubłagańcom cios najstraszniejszy, bo 
odpadnięcie tych właśnie sfer, któremi stał do
tąd centralizm „ustawowierny". W  naczeluym 
artykule numeru niedzielnego donosi Tagblatt: 
„Otrzymujemy krótką wiadomość; zbytecznem 
jest, zwracać uwagę na jej doniosłość: brzmi 
ona:

„„W kołach wysokiej finanserji austrja- 
ckiej i wielkiego przemysłu austijackiego przy
gotowuje się akcja w tym celu, aby — z pomi
nięciem nieubłagańców — ziścić zapomocą kom
promisów program pojednania.""

I  taki komentarz dodaje Tagblatt do tej 
wiadomości:

„Dajemy wiarę tej wiadomości; znakiem 
czasu jest pojednanie, a pyszna halla nowego 
gmachu parlamentarnego (który będzie Radzie 
państwa już oddany na nadchodzącej sesji; p. r.) 
ma się stać hallą pojednania. W wyborach cze
skiej kurji dworskiej zrobiono początek — je
den „burger" niemiecki głosował na listę feu
dalną. Niemieccy posłowie sejmu czeskiego wszy
stko też od siebie czynią dla ogólnej harmonii 
i otrzymują pochwały od organów półurzędo- 
wych. Nie zawarli oni żadnego kompromisu, ża
dnej umowy, nie związali się na przyszłość, ale 
milczeli w chwili stanowczej, kiedy milczenie 
równa się abdykacji; a aby milczenie ich nie 
było mylnie rozumiane, w spokoju przyjęli dane 
im przez przeciwnika ustępstwo (trzecie miejsce 
w Wydziale krajowym; p. r.).

„Tego już naprawić niepodobna. I  jakżeż 
ma być zachowaną jedność w stronnictwie nie- 
mieckiem, jeżeli nie wszyscy posłowie niemiec
cy zechcą tak  postępować, jak ich koledzy w 
Czechach? A jeżeli dojdzie do rozterki między 
Niemcami, to w jakiemże świetle stanie wów
czas opozycja? Tej niemieckiej opozycji wskażą 
posłów niemieckich w Czechach jako wzór; po
tępią j% jako stronnictwo nieubłagańców, i po
wiedzą, że z takiem stronnictwem państwo pak
tować nie potrzebuje, że na nie oglądać się nie 
może."

I  zaraz potem Tagblatt poucza, co jest po* 
jednawczość a niebłaganość, i przysięga, że 
przemawiał za przywróceniem miru wewnętrz
nego, za szczerem ludów austrjackich pojedna
niem już wówczas, gdy te hasła nie stały  na 
programach rządow ych; i że jest za niemi i o- 
becnie, byleby nie narażono zarazem wolności i 
nie ubliżono godności niemiectwa. Widocznie 
przygotowuje się Tagblatt, aby w chwili, kiedy 
arcyszczury — owa wysoka finanserja i wielki 
przemysł — porzncą jawnie okręt centralizmu i 
teutonizmu, przenieść się z niemi na okręt hr. 
Taaffego! Wszak tylko z łaski tej finanserji i 
tego przemysłu trzyma się taki Tagblatt, Nowa 
Presse, Deutsche Zeitung l

Po ogłoszenin manifestu wydają obecnie 
moskiewskie władze następującej treści świade- 
ctw&!

„Okazicielowi tego świadectwa, na mocy 
najwyższego manifestu, przysługuje prawo mie
szkania^ wszędzie w obrębie carstwa Moskiew
skiego i wstępowania w służbę rządową i pu
bliczną z wyborów."

Do świadectw tych nie należy jednak przy
wiązywać zbytniej wagi. Więcej jak pewna, że 
żaden z przestępców politycznych, zwłaszcza 
zaś tych, którzy wzięli udział w powstaniu r. 
1863., nie zostanie przyjęty do służby rządowej, 
gdy zaś i służba publiczna z wyborów wymaga 
zatwierdzenia włsdz, zatem i to drugie „pra
wo" nie będzie miało najmniejszego znaczenia.

Co się wreszcie tyczy „prawa mieszkania 
wszędzie w obrębie carstwa", to nie stosuje się 
ono do wszystkich, mianowicie do duchowień
stwa i pnitów. Czasowi n. p. donoszą * Odessy, 
że zostaje tam na wygnanin 6 ^ ę ż y ,  fetoryin 
naczelnik miasta powiedział wyraźnie, iż m a n - 
fest nie odnosi się do nich. .T aką 
wiedź otrzymali tak ie  i unici. Nad ostatnimi 
powiększono nawet nadzór policyjny. W praw
dzie i dawniej nie wolno im było bez udziele

nia pozwolenia wydalać się z miejsca ich poby
tu, ale przepisu tego nie przestrzegano tak  ści
śle, jak obecnie.

W Odessie przebywa również teraz b. ka
pelan gimnazjum niemirowskiego i znakomity 
mówca, ks. Kluczewski. Po uwolnieniu z cięż
kich robót, przebywał on w Tyflisie.

*♦ *
Dzisiejsze wiadomości z zagranicy są nad

zwyczaj skąpe. Tropikalne gorąco, jakie mieli
śmy przez ani kilka, wysuszyło wszędzie pra
wie do reszty i tak  już nikły pouik publiczne
go życia. Pora ogórkowa dosięgła swego kul
minacyjnego punktu, najzacieklejsi politycy my
ślą więcej o odetchnięciu świeżem powietrzem, 
n il o uszczęśliwieniu państw i narodów podług 
swpjej myśli. To też ograniczymy się dzisiaj ty l
ko na zanotowaniu kilka faktów.

Najżywiej jeszcze obecnie idzie w Hiszpa
nii. W kortezach była burzliwa debata nad re
wizją konstytucji w myśl demokracji. Nie do
prowadziła ona do rezulatu, rzuca je d n a k  pe
wne światło na tamtejsze stosunki. Demokraty
czna lewica ostro napadała na Sagastę, nie k ry 
jąc się wcale z swemi rfepublikańskiemi przeko
naniami. „Liberalny* Sagasta miał nie lada 
przeprawę ze swymi przeciwnikami, lewica bo
wiem wyprawiła przeciw niemu najlepszych swo
ich mówców Martosa i Castellara. Polemika by
ła  gwałtowną — nareszcie Castellar zawołał: 
„Republikanie nigdy nie pójdą razem z monar
chią !“ — na co mu Sagasta odpowiedział: „ Je- 
żełi wszyscy Hiszpanie tak  źle pojmowaliby 
wolność jak p. Castellar, tobym się wyparł, że 
jestem Hiszpanem." Trzeba przyznać, że „libe
ralny" minister' zanadto się zacietrzewił.

W Irlandji odbyły się demonstracje prote
stantów przeciw home-rulerom i katolikom. Na 
mityngu odbytym w mieście portowem Newry 
wydali oni wojnę „patrjotycznej lidze" i oświad
czyli, że wcale nie żądają osobnego irlandzkie
go parlamentu. Podczas pochodu przyszło do Za
burzeń; 10 policjantów zostało ciężko rannych, 
jeden policjant zabity.

Podczas gdy dzienniki angielskie z T.me- 
sem na czele uderzają gwałtownie na Gladsto- 
na z powodu układów jego z Lessepsem co do 
kanału Suezkiego, francuskie są tern zachwy
cone. Journal des Debats widzi w teńi rękojmię 
pokoju w ogólności, a w szczególności wyrówha- 
nia dyferencyj francuzko-angielskich, które mu
siałyby wreszcie doprowadzić do starcia. Co do 
zajścia w Madagaskarze między zmarłym kon
sulem angielskim a francuskim admirałem, Pie- 
re, nie ma nic nowego, telegramy bowiem mo
gą być nadawane dopiero w Zanzibar ze a do 
tego miejsca z Tamfttavy trzeba depeśze przy
wozić parowcem, co trw a wć&le długo.

Z pobytu literatów i artystów węgierskich 
w Paryżu, podnieść należy 'odwidzinyTjeśsepsa 
w hotelU „Helier", gdzie" ma kwaterę węgier
skie towarzystwo. Damy były W' bieli ubrane, 
mężczyźni przyjęli Lessepsa źywemi oklaskami 
„EIjen!" W  mowie powitalnej Pńlśzky powie
dział, że Lesseps odnowił dzieło króla egipskie
go Ramzesa, chwałę stUrógó i nowego świata. 
Lesseps odpowiadając rźekł, iż wielką przywią
zuje wagę do tak  zaszczytnego przyjęcia ze 
strony Węgrów i do tegó, że W ęgtzy tak  cenią 
jego dzieło. „W ęgrzy — rzekł dalej — bronili 
w swoim czasie cywilizacji irzed Tarkami. W ę
grzy są liberalni. Jeden z moich przyjaciół, Des- 
saix, oddał swego syna do austrjackiej armii, 
żeby się nie zaraził francuzkimi liberaliżińćm; 
dostał się do węgierskiego pułku, w r. 1848 
został honwedem, a  później i ojca swego prze
robił na liberała.* Dalej przeszedł Lesseps ao 
budowy kanału Suezkiego, wysławiał lojalność 
rządu angielskiego, dodał jednak, ze naród an
gielski zawsze był egoistycznym. Ma on wyty
czony układ co do budowy kanału, ale nie zro
bi nadużycia i uczyni wszystko, co leży w in 
teresie handlu. „Jeżeli kanał Panamski będzie 
gotów — w ten sposób zakończył swoją mowę — 
wtśdy * taką łatwością będziemy jeździć do 
Australii, jak z Paryża do Wersalu."

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Rzym d. 11. Upca. 
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FRANUŚ WALCZAK
NOWELLA

przez

Sewera.
L

— Uważać, nadstawiać uszy i milczeć. — 
Zrobiło się w izbie szkolnej cicho, jakby ma
kiem zasiał.

— Ju tro  egzamin. Słyszycie!
Oczy chłopców zabłysły,-twarzyczki dziew

czynek oróżowiły się z radości.
— Ubrać się świątecznie, mówił dalej po

ważnie nauczyciel, poprzepowiadać sobie wszy
stko czegoście się uczyli przez cały rok — szcze
gólnie trzecia klasa. Czekam was jntro, od 
ósmej rano.

— Egzamin, nagrody, podarunki — wołały 
uszczęśliwione dzieci, biegnąc drogą wśród roz
rzuconych chat wioski.

— Pono dziedziczka zakupiła moc wstą
żek, chusteczek, gorsetów! Które też to z nas 
gorsety dostaną? — radziły dziewczynki.

  Co tam gorsety, ale W ałek z kredensu
mówił nam, że sześć czerwonych krakusek wi
dział porozkładanych na stole. Kto dostanie 
krakuski? — wołali chłopcy.

Nazajutrz od samego rana chłopcy w bia
łych płóciennych kapotkach, dziewczynki w ko
lorowych spódniczkach i gorsetach bawiły się 
przed szkołą, oczekując rozpoczęcia egzaminu.

Słońce mknęło w górę odbijając się od bia
łych ścian murowanej szkoły, rozpalało głęboki 
piasek na drodze i świeciło srebrem na kopnie 
kościółka świeżo krytej blachą. Kasztany ocie
niające cmentarz a wśród nich smukła topola 
cicho drzemały, w iatr ich nie budził, za to 
słońce piekło. Zmęczone dzieci gorącem i nie- 
pokojem oczekiwania, kryją się pod cienie drzew, 
pokładły się na murawie i pozasypiały. Zale
dwie kilka chłopców z trzeciej klasy zbici w 
gromadę, gwarzyli głośno i wesoło.

Śmiechy ich dolatywały przez otwarte o- 
kna do uszu nauczyciela, mierzącego szerokiemi 
krokami izbę szkolną. Zły, zachmurzony, przy
gryzał wąsy, ręką ta r ł szerokie człoło.

— Zapowiadali egzamin na dziewiątą a tu 
już południe i ani żywej dnszy. Dzieci pomę
czone, rozespane i jakże mają przytomnie odpo
wiadać ? Nauczyciel winien, zawołają. Próżniak, 
źle uczy — nie ma pojęcia o metodzie!... Raz 
na rok zaglądają do szkoły i jeszcze pół dnia 
każą czekać na siebie.

Wyjrzał przez okno.
— Franuś W alczak — zawołał.
— Jest, jest, wybiegły głosy z gromadki, 

Franuś uchylił z głowy słomiany kapelusz.
— Skoczno na dzwonnicę i popatrz na drogę 

od mostu.
— Pójdziemy wszyscy, zakrzyczeli chłopcy

odpowiadając za Franusia. Za chwilę, słychać 
było dudnienie w dzwonnicy aż białe głowy u- 
kazały się w górnych* jej otworach.

— Proszę pana profesura ja wlezę aż na 
gołębie gniazdo, — odezwał się, stojąc w otwo
rze dzwonnicy Pawełek.

Nie chodź, bo może się stać nieszczę
ście, protestował przestraszony nauczyciel.

— Nic mu nie będzie, odpowiedzieli chłopcy. 
• i Czekaj, bój się Boga, — woła nauczy

ciel biegnąc z całych sił.
Trzymaj się, zachęcali chłopcy Pawełka 

się po krokwiach ze zwinnością wie-wiorKi.
i aauczyciel, — ogólne przerażenie
łek tamowały oddech patrzącym. Pawe-

Ql- ^ ^ l , . r^kami na ostatniej belce nie mo- 
cydowałTfp u f ^  na Jej K »bi®L Nareszcie zde-

if  f & s s s s r S i a  M f t  X
strachu spadł z serca
ś„;y Ist0Jtnie Zwinny chłopiec dobrze się umie- 

pod samym szczytem dzwonnicy, patrząc 
przez otwór z wypadłego gonta.

®i dopiero widać het — het.
— I  cóż, jadą nareszcie ? — odezwał się 

nauczyciel.
— Cosik mi się maiaczy, niby dwa czarne 

punkciki suną do mostu.
— Coś mu się majaczy, — powtórzyli 

chłopcy.

Nastała uroczysta cisza. Pawełek wpatry
wał się w czarne punkciki — nauczyciel i chłopcy 
w Pawełka.

Po paru chwilach oczekiwania.
— Jadą, — zawołał, — jadą we dwa wozy.
— Może to zwyczajne fury ?
— Hale, hale — przecie widzę konie ka

nonika i czwórkę z Dębią. _
— Czwórka z Dębią, szepnęli chłopcy z pe

wną dumą.
_  Pawełek złaź, — dał rozkaz nauczyciel, 

tylko ostrożnie, bo o nieszczęście nie trudnb.
I  znowu chłopcy z nauczycielem mieli u- 

tkwiony wzrok w Pawełka zsuwającego się X 
krokwi na krokiew, patrzeli iak sobie radził, 
jak się przeginał, -*• podpierał nogą, trzymał 
rękami. Jeszcze jeden skok i uśmiechnięty ■sta
nął wśród kolegów.

Nauczyciel pogłaskał go po tw arzy mó
wiąc.

— Dzielny z ciebie chłopiec.
Franuś Walczak posmutniał, chociaż uda

wał obojętnego, oczy wytrzeszczał i uśmiechał 
się ale nie szczerze. On nie był dzielnym!,: nie 
umiał się wspinać po drzewach i na szczyt’ 
dzwonnicy włazić...

— A teraz chłopcy, spędzać dzieci do sźko- 
jy ; — żywo, żywo, — nalegał profesor.

W iara zbiegła ze schodów z hałasem wśród 
śmiechów i nawoływania.

\ — Jadą, jadą dziedzic z Dębią czwórką.

Dziatwa rzącifca się  do studni pić Wodę, 
ćzem zajęła miejsca W k_asie.

— PYaicisZęk Walczak, —  zabfał głoi 
katedry nauczyciel.

Powstał czternastoletni chłopiec, b lidy  
krągłej twarzy, o dóbrpdusznym dśtniechul C 
miał niebieskie, dufe, patrzące na śwliat T̂ sl 
przez mgłę rozlanego w nich śentyttteiłfcaliz 
włosy m iał piowe, sp a lo ttr  od słofijćti — i i 
szerokie nieco odchylone.

— Pamiętaj, ze liczę na1 ćiebie, — b 
przytomny, gdy si<£ tylko który omyli — 
praw isz go.

— Dobrze, —- odpówićdział Frańfiś.
— Musisz po&trżynfać śłaWę szkoły — 

,dał nauczyciel.
Franuś spuśdł' oczy, leeZ je zaraZ podń 

dumą, i pewńó^dą sibfcie 
Źatńrkotałó' tia ćtPddib, dżiefci' powsta 

Wspinając się na palcach^w yglądały
pĆZez Okfia* «anczyc-ei wyuregi, wpruwaa 
gości w&ród ukłonów i d o ik lch  uśmiechów 

Weszfy I&rily szkolnej. GroZi
ich oblicź&m, ppłąbzpna t  marsem na cz< 
p rzestfaśm ^ k rain  dzićci. Sżcżęściem, ż< 
uczyciel dał :znak' do' śpiewu. Skoczna nnts 
'kOMrhdłaTrozpcĄgOdząA twkrze powae a r
W^ńW^odWagę1̂  W sercach

(C. d. n.)

wprowad:



dakcji i we wspólnem biurze z Osseroatore Ro
mano, zaprzecza już po raz drugi petersburg- 
skiej depeszy o mniemanych warunkach ugody 
między papieżem a carem, którą rozbieraliście 
w waszym dzienniku jak gdyby nie była k ła
mliwą. Journal de Home pisze:

Jesteśmy w stanie oświadczyć, i i  wszyst
ko jest fałszywem w depeszy półurzędowej a- 
jencji. Szczegółowe rokowania względem punktów 
wskazanych w tej depeszy, nie są ‘rzeczywiście 
rozpoczęte jeszcze nawet, i tern bardziej car 
moskiewski nie mógł w żaden sposób ogłaszać 
rozporządzeń, o których mowa, jako będących 
skutkiem porozumienia ze Stolicą świętą.“

W następnym numerze z polecenia sekre- 
tarstw a stanu papieskiego organ W atykann po 
nownie kłam zadaje petersburgskiej depeszy, 
powtarza, że nie zaczęto nawet jeszcze trak to
wać o tern, co w Petersburgu podają jako już 
zdecydowane i ułożone obopólnie,

Tenże dziennik zawiera list z W arszawy z 
3. lipca o powtórnym przejeździe arcybiskupa 
Vannutellego przez naszą {stolicę. Koresponden
cja ta jest zdrowo i uczciwie napisana pomimo 
swej oględności. Powiada, że legat zostawał pod 
dozorem moskiewskiej, policji, wspomina o środ
kach zarządzanych, aby przeszkodzić manifesta
cjom unickim, mówi o kaznodziei, który w ka 
tedralnym kościele w dzień śwśw. Piotra i Pa
wła przemówił do ludu po polsku, a potem na
gle odezwał się do legata po łacinie tak  wymo 
wnie i z takim  patriotycznym zapałem, opisu
jąc wiarę i nieszczęścia Polaków, iż wszyscy 
umiejący po łacinie, i sam ks. Vannutelli roz
płakali się, a władze moskiewskie zaskoczone 
tą  mową i nierozumiejące łaciny, wściekały się 
ze złości. Dziwna rzecz, iż o tern kazaniu 
wzmianki żadnej w Gazecie Narodowej nie by 
ło. Dalej korespondent pisze ze znajomością rze
czy o jenerale Harce, i powtarza słowa Pobie- 
donoscewa, który z powodu telefonów oświad 
czył w Radzie ministrów, że nawet telegrafy 
chciałby poniszczyć.

Przeciwnie zaś, inny organ W atykanu, nie 
mający jednak całej urzędowości zwyżprzytoczo- 
nego, le Moniteur de Romę stanowi dziwną 
sprzeczność ze swoim kolegą, i ogłasza także 
korespondencję z Warszawy o pobycie ks. Van- 
nutellego w tern mieście i w Częstochowie. Ko
respondent podpisuje się R. Cz... Zaczyna od te 
go, że „Polska katolicka" powitała z zapałem 
wracającego z Moskwy ambasadora Leona XIII., 
jak gdyby była Polska niekatolicka. Dalej opi
suje szczęście, jaśniejące na obliczu legata z po
wodu odbytej misji do Moskwy i przyjęcia wa
runków papieża przez cara, tudzież czułą jedno
myślność władz moskiewskich z ludnością w u- 
gaszczaniu arcybiskupa Vannutellego i świad
czeniu mu grzeczności. Chwali niezmiernie rząd 
i jego tysiączne względy dla przedstawiciela pa
pieskiego. Opowiada w końcu, jak  legat jeździł 
do Częstochowy dla podziękowania Najświętszej 
Pannie, że misję jego do cara tak pobłogosła
wiła i uczyniła płodną w dobrodziejstwa dla 
kościoła, i zapewnia, że wraz z błogosławień
stwem papieskiem ks. Vannutelli przywiózł „u- 
spokojenie religijne" Polski. Cały list owego fa
ceta, który pod religijną skruchą zdradza wier- 
nopoddańczą duszę, brzmi nieswojsko i nie
szczerze.

Na dobitkę Moniteur de Borne w dzisiejszym 
numerze powtarza w całej długości z wielkiemi 
pochwałami dla papieża, a zarazem i dla dy
plomacji carskiej artykuły Norda, Nowego Wre- 
mienia i Urzędowego Gońca[o układach W atyka
nu z Moskwą, i waży się twierdzić za drogim 
z tych dzienników, że jest tylko ośm milionów 
katolików na przestrzeni Polski, podległej ca
rowi ! Snać pan R. Cz... lubo niby Polak i gor
liwy katolik, i pomienione organa moskiewskie 
są ejusdem farinae , i należą do „uspokoicieli 
Polski".

Ks. Wincenty Yannutelli miał onegdaj dłu
gie posłuchanie u Ojca św., któremu zdał spra
wę ze swego dwukrotnego przejazdu przez Pol
skę i ze swego pobytu w Moskwie. Papież do
wiedział się mnóstwa rzeczy całkiem nowych 
dla siebie. Ks. Yannutelli przeznaczony jest, jak  
zapewniają, na nuncjusza do Paryża, zkąd ustą
pi ks. Rende, który  nie odpowiada zadaniu swe
mu, jak już nie odpowiadał jego poprzednik 
ks. Czacki, i dostanie jak  on kardynalski kape
lusz jako wynagrodzenie usunięcia.

Towarzystwo pedagogiczne.
Ju tro  odbędzie się w Stryju siedemnaste 

walne zgromadzenie tow. pedagogicznego.
Zanim podamy przebieg i rozprawy zgroma

dzenia tego tak  ważnego i pożytecznego dla 
kraju stowarzyszenia udzielimy czytelnikom na
szym treść przedłożonego przez zarząd sprawo

zdania z czynności towarzystwa za ubiegły rok 
szkolny:

„Zarząd główny Towarzystwa pedagogicz
nego, uzupełniony wyborami na XVI. walnem 
zgromadzeniu w Kołomyi, ukonstytuował się, 
wybierając dyrektorem dr. Alfreda Zgórskiego, 
skarbnikiem p. Marka Makowskiego, kontrolo- 
rem funduszów zarządu głównego p. Józefa So- 
leskiego, a sekretarzem dr. Anatola Lewickiego. 
Redaktorem Szkoły w ubiegłym roku był pan 
Bolesław Baranowski, administratorem zaś dr. 
Alfred Zgórski. Administrację wydawnictw to
warzystwa pedagogicznego prowadzi od pięciu 
la t bez przerwy dr. Karol Benoni.

Wypełniając polecenie obydwu ostatnich 
walnych zgromadzeń, wniósł zarząd główny do 
wys. sejmu w jesieni roku zeszłego petycję o 
zmianę ustaw szkolnych. Celem uzyskania po
myślniejszego skutku rozesłał zarząd główny 
do wszystkich zarządów oddziałowych Towa
rzystwa pedagogicznego po kilka egzemplarzy 
tej petycji dla zebrania jak  najliczniejszych pod
pisów, i to nietylko z grona nauczycieli, ale 
też ze wszystkich sfer obywatelskich, których 
sprawa szkolnictwa żywiej interesuje. Zarazem 
rozesłał zarząd główny tę  petycją do wszyst
kich Rad powiatowych, prosząc o poparcie tej
że u wysokiego sejmu. Komisja szkolna sej
mowa zajęła się rozpatrzeniem wniosków Wy
działu krajowego, ułożonych na podstawie pracy 
ankiety szkolnej i wypracowała projekt zmiany 
ustaw szkolnych z roku 1873. Szkoła w swo
im czasie podała czytelnikom dokładny obraz 
tych komisji, zestawiając w formie tabelarycz 
nej dotychczasową ustawę, projekt ankiety, 
projekt Wydziału krajowego i projekta zawarte 
w memorjale Towarzystwa pedagogicznego.

Z projektów komisji podnieść należy nader 
korzystny dla nauczycieli wniosek o skrócenie 
lat służby z 40 lat na 35 lat. Ponieważ nie
którzy członkowie komisji sejmowej mieli w ąt
pliwość, azali zniżenie la t służby do 35. nie 
pociągnie zbyt wielkich ciężarów dla funduszu 
szkolnego krajowego, przeto zarząd główny wy- 
stósował odezwę w formie listu otwartego do 
posłów sejmowych, wykazując w tej odezwie 
dokładnem zestawieniem cyfrówem, że dotych
czasowe fundusze najzupełniej wystarczyć mogą 
na pokrycie emerytury nauczycieli i że z tego 
powodu żaden nowy ciężar na fundusz krajowy 
nie spadnie. Pomyślne te wnioski nie były nie
stety przedmiotem obrad i uchwał pełnego sej
mu, albowiem wniesione już na jednem z osta
tnich posiedzeń sejmowych, mino usilnych sta
rań kilku członków komisji, nie przyszły już 
pod obrady. Zarząd główny wniesie zatem po
nownie na pierwszej sesji sejmowej znaną już 
Szanownemu zgromadzeniu petycję, a żywi na
dzieję, że sejm w nowym swoim składzie gorli
wie zająć się raczy tą  sprawą, zwłaszcza, że 
uchwalona w Radzie państwa nowela szkolna 
podaje Wydziałowi krajowemu asumpt do wnie
sienia kilka projektów, odnoszących się do 
sprawy reorganicji szkół ludowych. Wniósł 
także zarząd główny do sejmu petycją w spra
wie zaliczenia niektórych szkół miejskich do 
wyższej kategorji płac na podstawie ostatniego 
spisu ludności z r. 1881; lecz i ta petycja nie 
była przedmiotem obrad wysokiego sejmu. Spra
wa rzeczona jednakże w innej drodze pomyśl 
nego doznała załatwienia, albowiem minister
stwo oświecenia w skutek rekursu stron intere- 
wanych wydało orzeczenie, że się nauczycielom 
wyższa płaca od stycznia 1881, należy i nad
wyżkę tę  im wypłacić poleciło.

O ile więc w kierunku powyższym petycje 
zarządu głównego nie odniosły wprost pożąda
nego skutku u wysokiego sejmu, o tyle z dru
giej strony poszczycić się może zarząd główny 
wielkiem powodzeniem w innym kierunku, a 
mianowicie:

Uzyskał Zarząd główny od Wys. sejmu 
krajowego podwyższenie subwencji dla wyższych 
szkół żeńskich w Kołomyi i Stryju z 600 złr. 
na 800 złr., podwyższenie subwencji dla szkół 
przemysłowych w Jarosławiu, Przemyślu, Rze
szowie i Tarnowie z 500 złr. na 700 złr., i o- 
trzym ał nadal subwencję 500 złr. na wydawni
ctwo czasopisma Szkoły. Od Wys. W ydziału 
kraj. otrzymał Zarząd główny tak  jak w latach 
poprzednich subwencję 200 złr. na częściowe po
krycie Ikosztów XVIL walnego zgromadzenia. 
Powiodło się także Zarządowi głównemu wyje
dnać u Hal. Kasy oszczędności subwencję w kwo
cie 200 złr. na szkoły przemysłowe, staraniem 
Towarzystwa pedagogicznego utrzymywane. Za
rząd główny sądził, że najsprawiedliwiej postą
pi, jeżeli subwencją tą  obdzieli przedewszyst- 
kiem te szkoły, któr& dopiero w bieżącym roku 
powstały, i nie miały jeszcze sposobności uzy
skania subwencji z funduszu krajowego. Jakoż 
udzielił Zarząd główny z tej kwoty po 75 złr. 
szkole przemysłowej w Drohobyczu i Brzeża- 
nach, zaś 50 złr. szkole rzeźbiarstwa i modelo
wania w Sokalu.

Z wielką przyjemnością podaje Zarząd głó
wny do wiadomości Szanownego zgromadzenia 
nader pomyślne rezultaty usiłowań Towarzystwa 
pedagogicznego w kierunku zakładania szkół 
przemysłowych w kraju naszym. I tak : w u- 
biegłym roku otworzona została w Drohobyczu 
szkoła przemysłowa staraniem tamtejszego od
działu Towarzystwa pedagogicznego i szkoła 
modelowania i rzeźbiarstwa w Sokalu. Oddział 
brzeżański uzyskał również zatwierdzenie sta
tu tu  dla projektowanej szkoły przemysłowej, 
k tóra jednakże z powodów od Zarządu tamtej
szego niezawisłych, dopiero z pierwszym wrze
śnia br. faktycznie wejdzie w życie.

W dziale IV. podaje zarząd główny dokła
dne wykazy, dotyczące wszystkich sześciu szkół 
przemysłowych przez Towarzystwo padagogicz- 
ne utrzymywanych: w Drohobyczu, Jarosławiu, 
Przemyślu, Rzeszowie, Sokalu i Tarnowie, nad
mieniając, że szkoły te doznają troskliwej opie
ki. i życzliwego poparcia ze strony Wysokiego 
Wydziału krajowego, który inspekcję tych szkół 
powierzył Wmu Ludwikowi Wierzbickiemu, po
słowi kołomyjskiemu i zastępcy dyrektora ko
lei Lwowsko Czerniowieckiej. O ile nam wia
domo, relacje p. Wierzbickiego, składane Wys. 
Wydziałowi krajowemu, wyrażają się najprzy
chylniej o tych szkołach, podnoszą ofiarność nie
zwykłą nauczycieli pełniących w tych zakła
dach po obywatelsku i bezinteresownie obo
wiązki swoje. To też w obec takiej życzliwości 
szanownego inspektora tych szkół i wys. W y
działu krajowego, spodziewać się należy najpo
myślniejszego rozwoju tych zakładów nauko
wych. Zarząd główny prowadził także w ubie
głym roku przy łaskawym współudziale posła 
Wierzbickiego rokowania w sprawie założenia 
szkoły przemysłowej dziennej w Stanisławowie, 
do czego tamtejszy oddział Towarzystwa peda
gogicznego dał inicjatywę; rokowania te jednak
że nie doprowadziły jeszcze do pozytywnych 
rezultatów wobec znacznych trudności mate- 
rjalnych. Jest również nadzieja, że w roku bie
żącym za inicjatywą Towarzystwa pedagogicz
nego powstanie szkoła przemysłowa w Kołomyi, 
zwłaszcza gmina tamtejsza bardzo się okazuje 
chętną dla tej sprawy. W ydawana przez Zarząd 
główny „Biblioteka dla uczniów szkoły prze
mysłowej" , której pierwsze trzy tomiki we 
wszystkich szkołach jako podręczniki służą, w 
najbliższej przyszłości wzbogaconą zostanie dal- 
szemi tomikami tak, że nauka w tychże szko
łach znacznie przez to zostanie ułatwioną, a 
jednostajność instrukcji wielce na tem zyska.

Pragnąc jak  największe moralne korzyści 
odnieść z urządzonej w roku zeszłym wystawy 
szkolnej, wydał Zarząd główny osobną broszur
kę, w której podany jest dokładny obraz tej 
wystawy, i ogłoszone są rezolucje, przekazane 
przez Walne zgromadzenie Zarządowi główne
mu do załatwienia. Zarząd główny rozesłał te 
broszurki wraz z kwestjonarzem do wszystkich 
Zarządów oddziałowych, prosząc o nadesłanie 
uwag swoich co do tych rezolucyj. Sprawa ta  
przedstawiona będzie szczegółowo przez refe
renta Zarządu głównego szanownemu zgroma
dzeniu.

Oddział ropczycki postanowił urządzić w 
tym roku wystawę okręgową, obejmującą prace 
szkół ludowych swego okręgu szkolnego. Zarząd 
główny chętnie poparł te usiłowania chwalebne, 
i udzielił Zarządowi ropczyckiemu skromnej sub
wencji na ten cel, uznając, że wystawy takie 
okręgowe także przyczynić się mogą do podnie
sienia szkolnictwa.

We wrześniu roku zeszłego urządzona zo
stała  w Przemyślu wystawa rolniczo-przemysło
wa, w której zarząd główny wziął również u- 
dział z wydawnictwami swojemi, reprezentujące- 
mi poważny szereg 124 publikacy.i treści na
ukowej i pedagogicznej. Sprawozdanie o tej wy
stawie ogłosiła swego czasu S -ko ła ; mianowi
cie o tych działach, które w niejakim związku 
ze sprawą szkolnictwa naszego zostawały.

W roku ubiegłym rozdał Zarząd główny 
300 złr. zapomóg koleżeńskich, a mianowicie 6 
nauczycielom ludowym i 5 wdowom po nauczy
cielach ludowych.

Fundusz' Towarzystwa pedagogicznego o- 
trzymał niespodziewany i znaczny zasiłek od 
banku czeskiego „Slavia“, którego dyrekcja 
dwukrotnie po 100 złr. ofiarowała na pomnoże
nie funduszu obrotowego naszego towarzystwa. 
Pomoc ta  materjalna tem cenniejszą dla nas jest. 
że zawiera także moralne uznanie doniosłości 
prac Towarzystwa przez naszych pobratymców 
w Czechach.

Jakoż stosownie do uchwały ostatniego wal
nego zgromadzenia, s tara ł się zarząd główny 
nawiązać bliższe stosunki ze sferami naukowe- 
mi i pedagogicznemi w Czechach, dążąc do po
żądanej literackiej wzajemności. Tak zwany 
„Ustredni spolek jednot ucitelskich" utrzymuje 
z zarządem głównym korespondencję i przysłał

nam wszystkie swoje publikacje w zamian za 
publikacje nasze. W  sierpniu roku zeszłego od
był się w Pilznie walny zjazd delegatów związ
ku czeskich towarzystw pedagogicznych. Zarząd 
główny przesłał serdeczny telegram powitalny 
do Pilzna, a koledzy nasi czescy z uniesieniem 
powitanie to przyjęli i w serdecznych słowach 
telegraficznie podziękowali.

W organizacji Towarzystwa naszego zaszła 
w ubiegłym roku pewna ważna i bardzo upra
gniona zmiana. Nauczyciele szkół średnich i 
wyższych lwowskich, którzy po większej części 
dotychczas nie brali bezpośredniego udziału w 
pracach Towarzystwa naszego i nielicznie doń 
należeli, powzięli z początku b. r. zamiar wzię
cia żywszego udziału w pracach Towarzystwa 
pedagogicznego i zawiązania osobnego „Kół
ka nauczycieli szkół wyższych." Myśl ta  przy
jęła się szczęśliwie, a przeszło 100 nauczy
cieli wyższych naukowych zakładów lwow
skich wstąpiło do tego Kółka. Ponieważ zaś 
nauczyciele tej samej kategorji w innych mia 
stach kraju naszego, zachęceni przykładem ko 
lęgów lwowskich, objawili również chęć wstą 
pienia do Towarzystwa pedagogicznego, przeto 
uważał zarząd główny za rzecz właściwą, u 
tworzyć w Towarzystwie pedagogicznem osobną 
sekcję krajową nauczycieli szkół wyższych, są 
dząc, że tym sposobem znakomicie podniesie 
powagę i znaczenie Towarzystwa naszego i w 
tym celu przedłoży walnemu zgromadzeniu od 
nośny dodatek do statu tu  Towarzystwa pedago 
gicznego. W dziale II. przedstawiona jest 
szczegółowo czynność lwowskiego „Kółka n&u 
czycieli szkół wyższych", które bardzo gorliwą 
rozwinęło w tak krótkim czasie działalność. 
Spodziewać się należy, że po zorganizowaniu się 
sekcji krajowej szkół wyższych będzie także 
mógł być zrealizowany projekt założenia ezaso 
pisma dla szkół wyższych, do czego oddawna 
zarząd główny już dążył.

O Kraszewskim.
Włoska prasa cała nie przestaje jak naj

czulej przemawiać o Kraszewskim i najgorli 
wiej ujmować się za nim. Szczerość i otwar
tość, z jaką się o Polsce wyraża stanowią ude
rzające przeciwieństwo z lękliwą oględnością 
tutejszych dzienników katolickich i z obawą ich 
aby Moskwy nieobrazić, ilekroć jawnie jej nie 
kadzą jak katolicki Moniteur de Borne. Przesła
łem już wam ważny artykuł półurzędowego mi 
nisterjalnego Diritto z powodu depeszy rzym
skiego korespondenta Neue f r .  Presse o rozmo
wie męża stanu włoskiego z kr. Dienheimem 
Brochockim o Kraszewskim i o Polsce. Cała 
prasa włoska powtarza i komentuje telegram 
Neue f r .  Pressa i półurzędowy komentarz wło
ski n  nim.

Medjolańska Italia, dziennik ludu, zawiera 
ważny wstępny artykuł p. n. „Pro Polonia" 
Oto ustęp z niego :

„ — Dzięki stokrotne za wszystko co wasz 
dziennik pisał z takiem sercem i z taką szla
chetnością i wspaniałością uczuć o Kraszew 
skim i o sprawie polskiej, tak  się wyraża pi
sząc do nas hr. Dienheim-Brochocki, ten sam, 
k tóry ofiarował ministrowi saskiemu znaczną 
sumę jako zakład za czasowe uwolnienie sła 
wnego pisarza polskiego.

„Co do nas, dziękując zacnemu hrabiemu 
nie sądzimy jednak, abyśmy dotąd bronili szla
chetnej sprawy Polski z dostateczną gorliwo
ścią, aby zasłużyć na jego pochwały. Atoli po 
nieważ mamy do tego sposobność, chcemy po
wiedzieć otwarcie, że my i wszyscy patrjoci 
włoscy uważamy za niesłychaną niegodziwość 
rozbiór tak  wybranego ludu, niewolę całego na
rodu w dzisiejszym wieku, w którym ogłoszoną 
i uroczyście uświęconą została zasada naro 
dowości.

„Położenie, w jakiem Europa zostawia Pol
skę jest sromotą, a powtarzać t. j. powinnością 
wszystkich publicystów liberalnych, a osobliwie 
włoskich, którzy winni zawsze pamiętać ilu to 
synów tej biednej ojczyzny przychodziło wal
czyć i umierać za wolność naszej.

„Zagadnienie nie da się wprawdzie tak ła
two rozwiązać, ale tym czasem odżywiać je 
nieustannie staje się pierwszym naszym obo
wiązkiem, aby niepowiedziano żeśmy narodem 
samolubów.

„Jakoż spostrzegamy z największem zado
woleniem, iż najlepsi patrjoci polscy porozu
mieli się od jakegoś czasu, aby zdobyć p rak ty 
czne rozwiązanie owego nader trudnego zaga
dnienia odbudowania ich strapionej ojczyzny. 
W tym właśnie przedmiocie Neue fr. Ptesse po
daje depeszę z Rzymu następnego brzmienia."

Przytoczywszy zaś znaną już wam depeszę 
wspominającą o kombinacji przyłączenia Kon
gresówki, Litwy i Ukrainy do Austrji na pod

stawie federacyjnej przy pomocy Włoch, któro
otrzymałyby zato Trentyn (co, jak  doniosłem 
wam, było stałą  myślą W iktora Emanuela),
Italia dodaje:

„Wiemy czem jest dyplomacja i do czego 
się ogranicza zachwalane prawo niepodległości 
rozlicznych narodowości. Polska politycznie sa
moistna, urządzona w królestwo, spadkobier
czyni wielkich podań Sobieskiego, napotykałaby 
w Europie niemały opór ze strony tych samych 
Niemiec i tej samej Austrji, które widzą tak  
niechętnie carskiego orła rozskrzydlonego nad 
największą częścią Polski.

„Ale być może, iż Polska powiększona pod 
protektoratem Austrji, złożona z Polaków nie
mieckich i moskiewskich, równająca się dla 
Niemiec Austrji rozszerzonej po Dżwinę i Dniepr, 
byłaby przyjęta z zadowoleniem w monarchii 
austro-węgierskiej, osobliwie zaś od Węgrów, 
tak  śmiertelnych wrogów Moskwy.

„Że zaś Polacy zwracają się ku Austrji, 
niepowinno to nas wcale dziwić jeżeli zważy
my, iż jedna ona z rozbiorowych mocarstw n- 
darowała Polaków wolnością polityczną i naro
dową. Powtarzamy z a ś : kombinacja ta  nie 
jest łatwą, ale ma tę  wielką zaletę, że jest 
praktyczną i że postawiona jest jasno."

Ma się rozumieć, że wstrzymuję się od 
wszelkiej mojej osobistej oceny względem owego 
pis-alier; ale pytanie czy austrjaccy mężowie 
stanu przyjmą kiedykolwiek taką  kombinację. 
Ważnym jest jednak faktem, że się europejska 
prasa nią zajmuje. Zresztą gorliwość włoskiej 
prasy w sprawie Kraszewskiego jest słusznem 
zawstydzeniem dla pewnych dzienników na
szych, które zawdzięczając tyle, a może wszy
stko, wielkiemu naszemu pisarzowi, zajmują się 
aby zbyć, pod rubryką „rozmaitości”, sprawą 
jego, z k tórą kwestja polska jest tak  ściśle 
związana.

Z Izby sądowej.
{Proces socjalistów w Poznaniu.)

W dalszym ciągu procesu zeznaje włościa
nin Nowak z Ławicy, że wychodząc z kościoła 
razu pewnego, spotkał się z Grześkiewiczem, 
który go zaprowadził do Słotwińskiego, gdzie 
mówiono wiele o złych czasach, o zbyt wielkiej 
ilości wojska, księży i urzędników, co wszyst
ko, według ich zdania, jest zbytecznem. Dalej 
narzekał Grześkiewicz, że to niesprawiedliwość, 
iż jedni są bogatymi i nic nie robią, a drudzy 
mimo ciężkiej pracy z głodu umierają. Lecz nie 
długo to potrwa, a najdalej za trzy  lata  wszyst
ko się zmieni, wszyscy będą równymi, i nie bę
dzie potrzeba wcale do tego wojny, bo wszyst
ko zrobi się w spokoju.

Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
świadek zeznał w śledztwie, że mówiono wtedy 
o wojskn, o rozlewie krwi, a teraz powiada, że 
mówiono tylko, iż się załatwi w drodze poko
jowej — oświadcza świadek, iż Dyżek (Padlew- 
ski) i Słotwiński twierdzili, że socjalistów jest 
trzy razy tyle, ile wojska, nie będzie więc po
trzeba krwi rozlewać, gdyż sama liczba wystar
czy do przeprowadzenia ich zamiarów, w  po
dobny sposób wyrażał się Słotwiński do świad
ka czeladnika krawieckiego Szatkowskiego, już 
to na ulicy, już też w różnych tutejszych de
stylacjach, gdzie Słotwiński s ta ra ł się nakłonić 
Szatkowskiego, aby także został socjalistą, a 
mógłby się bardzo przydać, bo zna Berlin, W ar
szawę, i umie po polsku i po niemiecku. Mógł
by nawet zostać delegatem, a miałby tyle pie
niędzy, że mógłby żyć jak  hrabia. Szatkowski 
zgodził się na to, poczem go Słotwiński zapro
wadził na Rybaki nr. 18. przed dom, w którym 
się właśnie odbywało posiedzenie jego towarzy
szy. Związek ich, podług zapewnienia Słotwiń
skiego — miał już bardzo wielu mieć członków 
w Poznaniu, nawet uczonych, oficerów pozasłu
żbowych itd. Przed drzwiami owego domu za
wahał się jednak Słotwiński zabrać Szatkow
skiego ze sobą, ponieważ, jak  mówił, jako by
łemu podoficerowi pruskiemu nie może mu ufać. 
Wszedł więc sam, aby się zapytać swych towa
rzyszów, czy nowego zwolennika Bwego ma 
wprowadzić lub nie. Po chwili wrócił i oświad
czył, że jeszcze dziś Szatkowski wstąpić nie 
może, bo kilku przeciw niemu głosowało.

Później spotkał się świadek z Słotwińskim 
w szynkowni Matzla przy ulicy Wodnej, gdzie 
się też znaleźli Padlewski, Grześkiewicz, Gram- 
ziński i Graf. Na zapytanie Słotwińskiego: 
„Jak ci się powodzi?" — odpowiedział Szat
kowski : „Smutno 1 bo nie mam roboty. Ale 
mam nadzieję, że Pan Bóg mi jako dopomoże*. 
Na to Słotwiński i Grześkiewicz głośnym wy- 
buchnęli śmiechem, a pierwszy z nich, bijąc się 
w czoło, wołał zdziwiony: „Co? Pan Bóg cl 
dopomoże? I  ty  wierzysz W takie głupstwo ?“

Dziei 3. kwietnia 1861 r. w Warszawie.
Dwadzieścia dwa lat obecnie już upłynęło, 

jak  te wypadki miały miejsce, w które ten nie
zapomniany dzień 8, kwietnia 1861 r. tak obfi
tował. Jak  też to czas niepowstrzymanie leci! 
Nibyto niedawno, a już tyle la t przeszło. Miał 
wielką słuszność poeta Blirger, mówiąc że u- 
marli prędko jadą! Niezawodnie że prędko, bo 
za la t parę jeszcze, będziemy mieli ćwierć wie
ku jak historja zapisała na swych kartach te 
wydarzenia, pokazujące do jakiego poświęcenia 
s ą  zdolni Polacy w imię miłości ojczyzny, i w 
imię swej narodowej wiary!

Chcąc pisać jednak o wypadkach tego pa
miętnego dnia w naszej porozbiorowej historji, 
za panowania cara Aleksandra n .  niepodobna 
jest aby wprzód choć w krótkości niewspomnieć 
o powodach je wywołujących. Bez przedstawie
nia powodów niezrozumielibyśmy dobrze i skut
ków w dniu 8. kwietnia 1861 r. miejsce ma
jących. . , ■ .

Nie będziemy zaś opowiadać tych wypad
ków wedle zeznań innych osób, ale jedynie we
dług tego tylko, co my sami widzieliśmy, przyj
mując w nich udział wraz z innymi  ̂z przeko
nania i z poczucia obowiązku sumienia.

Otóż w sobotę dnia. 6. kwietnia 1861 r. 
przed południem, adjntant księcia Gorczakowa, 
ówczesnego namiestnika Kongresówki, przywiózł 
Andrzejowi Zamojskiemu, prezesowi Towarzy
stwa rolniczego: wypis z protokołu posiedzenia 
rady administracyjnej^ także z tegoż samego 
dnia 6. kwietnia, zawiadamiający go o rozwią
zaniu Towarzystwa rolniczego. Protokół ten był 
jednak napisany bez posiedzenia i dopiero po
tem w dniu 6. i 7. kwietnia, członkowie rady

administracyjnej byli pojedyńczo wzywani do 
podpisania tego protokołu z posiedzenia, na któ
rym wcale nie byli i ztąd też nic nie stano
wili, pomimo czego ani zapytawszy się ich na
wet o zdanie, kazano im podpisywać ten ak t 
tyle ważny.

Podobny sposób wydawania postanowień, 
to już na całym świecie chyba u jednych tylko 
Moskali może mieć miejsce. Dowodzi on zas jak  
nie można lepiej ich złej wiary i nietrzymania 
się nigdy, choćby już jakiegoś pozoru legalno
ści, w zachowaniu tych ustaw, które dobrowol
nie czy zmuszeni okolicznościami sami nam na
dali. Wobec faktów podobnych a ciągle się po
wtarzających, trudno pojąć jak mogą się u m s 
takie jednostki znajdować, które się łudzą je
szcze Moskalami.

Co jednakże choć do pewnego stopnia mo
że uniewinniać Moskali za podobne postępowa
nie w dniu 6. kwietnia, to, że postanowienie ta
kowe było wyłącznem dziełem margrabiego 
Aleksandra Wielopolskiego, a eo jest dla niego 
tem haniebniejszem jeszcze, że to z jego czysto 
osobistych powodów wypływało. Nikt też więc 
tyle co on nie jest odpowiedzialny za ten stra
szny krwi polskiej rozlew, co w parę dni po
tem nastąpił, a do którego to wtedy pierwszy, 
choć wcale nie ostatni raz uciekł się pan mar
grabia.

Niechże więc dzisiejsi chwalcy Wielopol
skiego powiedzą: Czy podobne postępowanie 
Wielopolskiego było uczciwem, czy okazywało 
jaką  myśl wyższą i choćby ślad już tylko pa- 
m n °  dobro kraju ?

Daremne są wszelkie uniewinniania tego 
człowieka, ponieważ cofnięcie faktów, które raz 
j  n“ ei®9e» nie w mocy jest ludzkiej.

Nic też dziwnego, że to nieszczęsne pod 
każdym względem rozwiązanie Towarzystwa 
rolniczego, cały ogół do żywego oburzyło, że 
poruszyło nanowo ten ruch manifestujący się, 
który potem „krwawe starcie" czyż Btłumić 
mogło ?

I  ten to dekret ̂ rozwiązujący Towarzystwo 
rolnicze, a następnie potem drugi w r. 1863 
wydany o brance naszej młodzieży do moskiew
skiego wojska, który na kraj sprowadził całą 
już przepaść nieszczęść, robią dla nas na zaw
sze przeklętą pamięć Wielopolskiego, jako ich 
twórcy. A okoliczność powiększająca winę je
szcze, że on już naprzód wiedział dobrze, co po
ciągną za sobą obydwa te dekreta, a jednak 
nie cofnął się przed ich wydaniem, a czego 
skutkiem była śmierć tylu zacnych naszych bra
ci, ze straszliwem zrujnowaniem kraju.

Nazajutrz po wydania tego rozwiązującego 
dekretu, to jest w niedzielę d. 7. kwietnia po 
południu, zebrały się ogromne tłumy na placu 
przed gmachem Towarzystwa rolniczego, rozpra
wiając z oburzeniem o rozwiązaniu tegoż Towa
rzystwa, przeklinając przytem Wielopolskiego 
jako istotnego sprawcę wszystkiego złego. „Ga
pa moskiewska" (tak wtedy nazywano potwor
ny dwugłowy herb Moskali, a k tórą to nazwę 
„gapa” nadają wronie w ludowem wyrażeniu 
na Mazowszu) wisząca na balkonie gmachu 
Towarzystwa, została zakrytą przez zawiesze
nie na niej czarnej chustki, co w tem wzburze
niu sprawiło zebranym tłumom wielką ulgę i 
satysfakcję. Po niejakiej zaś chwili wyszła na 
balkon jakaś dama i wyjąwszy z pod płaszczy
ka, jak i miała na sobie, namalowanego orła bia
łego wielkości zwykłej z okna szyby, zawiesiła 
go na tej czarno okrytej moskiewskiej „gapie.”

Trudno sobie wyobrazić, jaki wtedy zapał 
ogarnął te  zgromadzone masy. Niby to rzecz 
bagatelna, a jednakże widok naszego orła, po 
raz pierwszy wtedy w Warszawie, od la t trzy
dziestu nieukrzyżowanego na ohydnym moskiew
skim dwugłowym potworze, istotnie że wywarł 
na nas wszystkich jakieś szczególne niewysło- 
wione uczucie, jakiego objawu w podobnym 
stopnia już nigdy potem nie widziałem. Jakby 
na jakiś dane hasło, odkryliśmy wszyscy wtedy 
głowy w najwyższem zachwyceniu i zaśpiewano

chórem tak  surowo zakazywaną, przesławną 
pieśń legionistów „Jeszcze Polska nie zg inęła!“

Zaledwie ta  pieśń przez kilkotysięczny chór 
odśpiewana przebrzmiała, nadjechał konno je
nerał Paniutyn w towarzystwie tylko jednego 
kozaka. Nie wiem co przemawiał do tłumu 
bom stał z innej strony jak on przyjechał, — 
zapewne namawiał do rozejścia się. Chciał po
tem przejechać przez tłum wzdłuż gmachu, roz
stąpiono się i zrobiono mu drogę, którą za nim 
jednak zgromadzone masy zaraz zastąpiły, od
cinając przez to kozaka i otaczając co go w naj
większy kłopot wprawiło, gdyż się z miejsca 
ani nawet mógł ruszyć. Spostrzegłszy to P a
niutyn zwrócił się napowrót i z uśmiechem 
paru grzecznemi słowami poprosił, a rozstąpiono 
się natychmiast i kozak mógł za nim już bez 
przeszkody pojechać.

W krótce też potem zdjęto z przykrytej 
gapy orła białego, a zebrane tłumy ruszyły 
ztąd na Nowy świat, gdzie mieszkał Andrzej 
Zamojski, aby mu wręczyć adres ubolewający, 
jako prezesowi rozwiązanego Towarzystwa rol
niczego.

Z Nowego światu pociągnęły te tłumy pro- 
ściuteczko na Krakowskie przedmieście — przed 
Zamek.

W ystąpiło też i wojsko zaraz przed zam 
kiem i poczęto wzywać do rozejścia się, na co 
tłumy odpowiadały, że chcą mówić z samym 
namiestnikiem. Wyszedł więc książę Gorczaków 
otoczony swym sztabem i poczęły się trak to
wania ze zgromadzonym ludem.

Na zapytanie jego: Czego chcą ? odpowia
dano m u: Odesłania wojska do koszar i przy
wrócenia Towarzystwa rolniczego. Książę wołał, 
że to być nie może, żądał żeby wszyscy poroz- 
chodzili się do domu. Lud mu na to odpowiadał: 
że my jesteśmy w domu, bo u siebie w Polsce; 
to raczej Moskale niech odejdą domu, za Dniepr 
do matuszki Moskwy! Książę się na to zżymał, 
straszył że użyje wojska, w o ła ł: Czego chcecie? 
Wołano mu te raz : Chcemy Polski! a śmierci się

nie boimy! Gorczaków i sztabowcy jego zi 
namawiali do rozejścia się, przekładając że zl 
gowiska do niczego dobrego doprowadzić 
mogą.

Z tłumów też wystąpili różni obywatel 
nuż zaklinać i namawiać do rozejścia się, 
istotnie słasznem i koniecznem było. Tłumy 
to wołają: Niech i tak  będzie, pójdziemy, 
niech naprzód wojsko odejdzie. Deputacja w 
przekłada Gorczakowowi to żądanie ludu i k: 
żę wreszcie po pewnym targu godzi się na 
że wojsko wykręci się tyłem do ludu, skoro 
o to chodzi, żeby nie on pierwszy ustępowa 
placu zamkowego, ale niechże się lud za 
rozchodzi.

Na daną więc komendę piechota i ka> 
lerja moskiewska, stojąca na placu przed za 
kiem i ludem, robią obrot na miejscu i s t 
twarzą wykręcone w przeciwną stronę, to j 
do W isły, a lewą stroną ciała do ludu, kto 
się też teraz ze swej Btrony wykręca tyłem 
wojska, lecz pozostaje na placu, chcąc a 
wojsko pierwsze z pola ustąpiło.

Śmiech ogólny nastąpił, bo też istotnie > 
pocieszny był widok wojska pod bronią z 
dnej strony, a z drugiej tłumów ludowych 
łem do siebie nawzajem wykręconych, w r 
wielkiej odległości tak od siebie stojących, a 
której środka znajdował się książę Gorczah 
ze swoim sztabem.

Parlamentarze znów chodzą do księci 
ten nakoniec wydaje rozkaz odejścia wojs 
które jak  tylko spostrzeżono, że poczyna < 
chodzić do koszar ulicą za zamek, lud też r  
chodzi się spiesznie wśród głośnego gwaro, pr 
naglony do tego przez tych obywateli, co prz< 
tem parlamentowali do Gorczakowa.

(C. d. n.)



Podczas pobytu świadka w szynkowni Matzla, 
Padlewski, poszeptawszy coś ze swymi tow a
rzyszami, wyszedł, wrócił jednak za pół godzi
my i miał wtedy pełną portmonetkę pieniędzy. 
Szatkowskiemu zaraz podpadło, że Padlewski 
Mimo bardzo nędznego ubrania, tyle miał pie
niędzy i tak  „mądrze gadał“. Niedługo Potem 
Wszyscy opuścili ten lokal i w Rynku na różne 
rozstali się s tro n y ; po chwili jednak znów się 
Wszyscy spotkali. To naprowadziło Szatkow
skiego na myśl, że się tylko jego , 
chcieli. Bujakiewicza raz tylko zastał świadek 
n Słotwińskiego, nie wie też, czy tam się od
bywały jakie zebrania, słyszał jednak o tem oa 
innych i sam często pięciu do sześciu r °hotni- 
ków tam widywał wchodzących lub wycho-

dZąCSubjekt handlowy Teodor Wypychowicz 
zeznaje że będąc szynkarzem w destylacji 
Weissa na Chwaliszewie widywał tamże często 
Padlewskiego, szczególnie w wrześniu i paź
dzierniku, który z robotnikami, a zwłaszcza z 
fabryk cygar często konferował, przyczem za
wsze nosił ze sobą paczkę z książkami i po- 
szytami, z których jednak, o ile sobie świadek 
przypomina, nigdy nic nie czytał Oświadcza 
także, iż słyszał, że Padlewski miał urządzić 
zebranie socjalistyczne w Kobylopolu.

Świadek Sulikowski, robotnik z fabryki 
cygar, słyszał również w destylacji Weissa, w 
której Padlewskiego często widywał, o zebraniu 
w Kobylopolu urządzonem przez jakiegoś socja 
listę z Szwajcarji. Przy tej sposobności rozma
w iał często świadek z Padlewskim, który mu 
zawsze mówił o kwestji robotników, a raz pro 
sił świadka o wsparcie dla Bujakiewicza.

Oygarnik Gajewski zna wszystkich oska
rżonych, bywali oni mniej lub więcej regular 
nie w lokalu Weissa, gdzie Padlewski rozpra- 
w ,.° ^ y tk u  wojska, o przejściu fabryk na 
wspólną własność robotników itd. Mawiał on, 
że i u nas muszą nastać podobne stosunki, jak  
w Ameryce i Szwajcarji. Raz dał mu Padlew 
ski książeczkę pod ty tułem : „OdezwaTowarzy
stwa Czerwonego Krzyża". O zebraniu w Ko
bylopolu dowiedział się z ciekawości więc także 
tam poszedłem. Padlewski z kartką  w ręku 
znów w tym samym sensie wykładał, jak  nie
raz u iVeissa; treść słów jego była podobni; 
do treści odezwy w tej chwili mi przeczytane, 
(świadkowi przeczytano odezwę, jaką późnie 
w nocy z dnia 21. na 22. grudnia w różnycł 
ouęjseach Poznania porozlepiano. Padlewski 
powit ział też wtedy, że to, co on mówi, bę 
t * ' ^howanem. Także Bujakiewicz i Sło- 
twinski zabierali głos, nie robili jednak więk
szego wrażenia na słuchaczach, k tórzy wtedy

® z® sobą rozmawiali, podczas gdy wśróc 
cis56 T?en*a P ilew sk ieg o  ogólna panowała 
r a / 4* m ,źadnych od oskarżonych nieodbie-

cm, natomiast z Paryża przysłano mi raz je
den numer PrzedUitu.

W podobny zupełnie sposób opisuje zebra
li!1® w Kobylopolu świadek Gregor (robotnik 
i&bryki cygar — obecnie żołnierz).

Cygarnik Plagens bywał wprawdzie w lo
kalu Weissa, nie zna jednak Padlewskiego, Bu
jakiewicza zaś i Słotwińskiego zna tylko z wi
dzenia. Był wprawdzie w boru kobylopolskim 
ale nie na zebraniu.

Świadek ten, będący obecnie w śledztwie
krzywoprzysięstwo, nie chce zeznania swego 
zaprzysiądz, ponieważ jak twierdzi, i teraz “ s~- 
słusznie siedzi w  więzieniu i nie chciałby 
nowe śledztwo się narażać.

. prokuratora, okazuje sąd Gu
staw a Plagensa na karę porządkową 40 marek 
lub 4 dni aresztu.

Cygarnik Stachowiak słyszał tylko, %e 
Kobylopolu odbyło się zebranie robotników 
że więcej nie było jego współpracowników.

Handlarz węgli Hahn zeznaje, że Gajewsk 
opowiadał mu, że się odbędzie zebranie socjali 
stów w Kobylopolu, że urządza je dwóch ob
cych panów, jeden ze Szwajcarji a drugi i 
Warszawy. Później słyszał świadek od Gregora 
że zebranie w istocie się odbyło i że trzech 
panów prezydowało.

Żandarm Foerster powiada: W  paździer 
niku r. z. słyszałem od nauczyciela Rakowskie
go, że Wiciak, zarzucał Grzeskiewiczowi agita 
cje socjalistyczne. W tymże czasie dowiedzia 
łem się, że kołodziej Mueller dostał od Grześ 
kiewicza różne pisma socjalistyczne, aby je roz 
dał między polskich gospodarzy. Odbyłem więc 
rewizję u Muellera, lecz nic nie znalazłem ; żo- 
kk tegoż powiedziała mi, że nie rozdała tych 
Papierów, lecz zażyła je w domu do zalepiania 
stłuczonych szyb w oknach. Odlepiłem więc 
kilka kartek i ddałem je w landraturze. Przy 
tej sposobności opowiadał mi Mueller o obrazie 
majestatu, jakiej się Grześkiewicz dopuścił, prze
chodząc z nim koło ogrodn zoologicznego. Mu
eller mówił mi wyraźnie, że zwrócił Grześkie- 
Wiczowi uwagę, iż posąg ów w ogrodzie nie 
przedstawia zwykłego jenerała, lecz cesarza, że 
Grześkiewicz mimo to powtórzył obrażające 
Swe wyrazy.

Przywołany świadek Mueller powiada, ze 
być może, iż tak  żandarmowi rzecz przedsta
wił, śe jednak Grześkiewicz me mówił o cesa
rzu, tylko o „tym tam jenerale"; czy wtedy 
wiedział, kim jest ten jenerał, tego świadek 
potwierdzić nie może.

Sąd sk aza ł:
1. Padlewskiego na 2 i pół roku więzienia 

i 3 miesiące aresztu.
2. Grześkiewicza na 2 lata  więzienia.
3. Słotwińskiego na 1 i pół roku więzienia, 

* ograniczeniem miejsca pobytu dla wszystkich 
trzech.

4. Bujakiewicz uwolniony. — Koszta po
niosą trzej skazani.

nie
na

w

Kmiki liijtttfi | iiiióMfi.
Dnia 17. Lipca.

* Burza onegdajsza sprawiła w mieście liczne 
szkody. Licsne ogrody, or&nźerje padły pod gra
dem nadzwyczajnej wielkości. W mieście samem 
grad nie padał, ale burza zerwała jakieś ramy u- 
aieszczone nad azklannym sufitem gali sejmowej i 
klatki wehodowej w gmachu Wydziału krajowego, 
i wiele szyb niezwykłej grnbośei zostało rosbityeh.

Termometr opadł dziś na 10 stopni. — Mamy 
Więc od przedwczoraj 25 stopni różnicy w tempe
raturze ! Dziś od rana ciągły deszcz.

* Teatr. Dzisiaj we w t o r e k  d. 17. b. m. 
przedstawione zostaną trzy jedno-aktowe komedje 
1. „Dwie blizny", Al. hr. Fredry (ojca); 2. „Mar
cowy kawaler" i „Mąż od biedy", Józefa Bliziń- 
•kiego.

Zamiast p. Zbeińskiego, rolę Dawnoskiego w 
„Mężu od biedy" odegra w zastępstwie p. aacho- 
rowikl, z tej przyczyny, że p. Zboiński, który w
niodzielę występował w Krakowie w „Dzwonach z

CorneviUe,* na ogólna żądanie przedłuża od 
czwartku swe występy na scenie krakowskiej o 
czem dzisiaj rano zawiadomiono telegraficznie tutej
szą reźyserję.

0 cyrku. Wiadomo, że z powodów bezpie
czeństwa ogniowego w mieście, odmówiła zwierz
chność gminna reprezentantom firmy „Suhr" odna- 
ęcia budynku drewnianego przy ulicy Majerowskiej 

na przedstawienia cyrkowe. Budynek ten zaś nabyła 
zwierzchność za stosunkowo wysoką kwotę 700 zlr. 
na rozbiórkę, a z materjału rozebranego mają się 
stawiać baraki dla wojska, którego większy napływ 
i,około 9000 ludzi po nad stan dzisiejszy) jest spo
dziewany wo wrześniu.

Zanim jeszcze nkład magistratu z p. Miłasze- 
wakim, jako właścicielem budynku cyrkowego, 
przyszedł do skutku, starał się zastępca firmy Suh- 
ra o to, aby materjał po rozbiórce nabyć dla sie
bie, i wystawić z niego cyrk na placu św. Jura.

prawo własności tego placn toczy się oddawna 
spór między miastem a kapitułą św. Jura. Miasto 
ma na mocy zwyczaju wywalczony tytuł serwituto
wy, ten, że z odbywanych na tym placn jarmar
ków pobiera opłaty. Na tej podstawie udał się p. 
Suhr do miasta i sekcja budownicza była za udzie
leniem koncesji pod warunkiem jeśli i kapituła zgo
dzi się na to. Ale kapituła uważając, ii  byłoby 
niestosownem, aby pod katedrą odbywały się igrzy
ska cyrkowe, nie przystąpiła do tej propozycji i tak 
sprawa się rozbiła.

P. Suhr zaniechał podobno dalszej walki z 
przeciwieństwami we Lwowie — ku wielkiemu nie
zadowoleniu naszych zwolenników hippicznego 
sportu.

M agistrat nasz bardzo ślamazarnie bierze się 
do środków zapobiedz mających cholerze.

Dotąd rewizyj żydowskich domów zanieczy
szczonych nie rozpoczęto. Komisje częściowe, zło
żone z delegata Rady (każda część ma swoich de
legatów), komisarza częściowego, lekarza, nrzędni- 
ka budowniczego i urzędnika ad hoc przez Radę 
nstanowionego, powinne już funkcjonować i bez
względnie zarządzić bezzwłocznie oczyszczenie tych
że domów, a przedewszystkiem przymusowo zarzą 
dzić przeistoczenie istniejących w nich wychodków 

odpływów.
Jak długo komisje powyższe w śródmieściu, w 

2. i 3. części nie zarządzą choćby w 500 żydow
skich domach przebudowania i utrzymania w czy
stości wychodków, tak długo Lwów nie może bez 
trwogi wyczekiwać dalszych upałów i nadchodzącej 
jesiennej pory, w której i tak corocznie dysenterja 
epidemicznie panuje.

Urzędnicy pocztowi obchodzili wczoraj uro
czyście 40-letni jubileusz zasłużonego starszego kon- 
trolora poczt. 1 naczelnika ekspozytury kolejowej, 
P ę t a k a ,  który też postępowaniem swojem w o 
bec publiczności i podwładnych zasłużył rzetelnie 
na podobną owację.

* Śmie 6 przez utopienie, w  sobotę około 
godziny 10. wieczór utopił się podczas kąpania w 
stawie na Sztilorówce, Wilhelm Kordun, z&robnlk, 
rodem z Prus, lat 59 liczący.

t  Stanisław  Kraus, prezydjalny sekretarz kr. 
dyrekcji skarbu, powszechnie łubiany i bardzo u- 
czynny urzędnik, umarł dnia wczorajszego w 36 
roku życia swego po dtużssej a ciężkiej chorobie.

Trojaczki We wsi Wola Wysocka, koło 
Żółkwi, kobieta powiła troje dzieci: 2 córki i je
dnego syna. Dzieciaki chowają się zdrowo.

* Z Amoryki. w Cincinnati Ohio dnia 20. 
czerwca r. b. odbyła się doktoryzacja p. Nikodema 
Tańskiego, Polaka. Rozprawa angielska dotyczyła 
anatomii. Kilka dam delegatek stowarzyszenia pol
skiego w Ameryce doktoranta po dyspucie uwień
czyło różami... Warto się w Ameryce doktory
zować !

* Obraza czci. Wczoraj w sekcji Tli. sądu 
kam. m. deleg. odbyła się rozprawa w procesie dr 
Czesława Rodeckiego, dyrektora wyższej szkoły re
alnej, tudzież szkoły przemysłowej, przeciw dr. Al 
fredowi Zgórskiemu, o obrazę czci. Przedmiot roz
prawy jest powszechnie znany. Dr. Zgórski na po
siedzeniu Rady miejskiej z,d. 11. czerwca, kryty
kując zarząd miejskiej szkoły przemysłowej, wy 
rzekł między inuemi, że »wydaje się także na pra 
nie nieistniejących ręczników".

Przy rozprawie oświadczył zastępca dr. Zgórskie
go, te klient jego krytykę swą oparł na protoko
łach podpisanych przez pp. Sehayera, Gubrynowi 
cza, a zarzucających szkole przemysłowej złą go
spodarkę, niemiał atoli na myśli dotknąć zarządcy 
tej szkoły. Ofiarował się w końcu przeprowadzić 
dowód prawdy na naprowadzone twierdzenie, gdy 
wszakże tego na razie nie uczynił, sędzia skazał 
dr. Zgórskiego na 5 dni aresztu, którą to karę 
zamienił na 60 ałr. grzywny.

Tak dr. Kuczkiewicz, zastępca dr. Zgórskiego 
jak i zastępca prokuratorii, odwołali się do drugiej 
instancji.

* Koniec romansu. Wczoraj W kamienicy pod 
1. 1, przy ulicy Zielonej, wydarzył się wypadek 
otrucia wśród szczególniejszych okoliczności. Ofiarą 
padła kobieta w najlepszych latach, stanu wyro
bniczego, która przed pięciu laty porzuciła swego 
pierwszego męża, i żyła odtąd z człowiekiem, któ
ry także bardzo ją kochał, bo dla niej porzucił swą 
pierwszą żone. W kilku ostatnich dniach zaszły 
domowe niesnaski. „Pan" wrócił do domu w po
niedziałek nad ranem po przehulanej nocy w sta
nie nietrzeźwym, i dał towarzyszce swej pieniądze 
„na życie", sam poszedł do pracy. Ona, znalazłszy 
sobie jakąś dobrą pocieszycielkę-kumoszkę, upiła się 
wraz z nią na mieście. W południe mąż wróciwszy 
i zażądawszy obiadu, otrzymał odpowiedź: „tyś pił 
wczoraj, ja dzisiaj". On jął się bić kobietę; — ona 
wtedy mówiąc „i otóż na złość pić będę" wydo
była z zanadrza ffaszeozkę, i nalała z niej trzy 
kieliszki napoju, które duszkiem wychyliła. Płyn 
był witryolem, kilka kropel, które na stół się wy
lały, wypaliły drzewo. Kobietę, którą wkrótce por
wały straszliwe bole, odwiózł sprowadzony przez 
męża policjant do szpitala.

* Ze Szkoły, z dziennikarskiego obowiązku by
liśmy niestety nieraz w konieczności wpominaó o 
smutnych, aczkolwiek rzadkich objawach zajść mię
dzy uczniami a profesorami w zakładaeh szkół 
średnich, unikając rozbioru bliższego, przyczyn, ja 
kie te zajścia spowodować mogły. Z przyjemnością 
pospieszamy z podniesieniem objawów ze strony na
szej młodzieży, dających wymowny dowód, że jest 
przystępną najzacniejszemu uczuciu, jakiem jest 
wdzięczność względem nauczycieli. Taki objaw za
szedł w IV. gimnazjum lwowskiem, gdzie imieniem 
młodzieży przemówił uczeń VII, klasy Sitarz, go
rącem! słowy do profesora historji dr. Dutkiewicza, 
odchodzącego do tutejszego gimnazjom niemieckie
go. Dr. Ludkiewicz jest znany także i w szerszeni 
kole, Jako mąż umiejętności, że tu wspomnimy jego 
rozprawę nmieszosoną w dwóch ostatnich sprawo
zdaniach dorocznych IV. gimnazjum pod tytułem: 
„Czy idea filozofii jako umiejętność jest możliwa", 
a która to rozprawa z kompetentnej strony należne 
uznanie nzyskała. Dr. Ludkiewien (brat prefekta te
raźniejszego seminarjum gr. kat. w Przemyślu), jak
kolwiek narodowości ruskiej, i szczerze, jak tuszy
my do niej przywiązany, nigdy i w niozem nieob- 
jawił jakiegokolwiek antagonizmu do bratniej na

rodowości polskiej. Pożegnania też uczniów w za* 
kładzie rozrzewniło tak szanownego profesora jak 
i młodzież, która go żegnała* Szanowni koledzy z 
czcigodnym dyrektorem gimnazjum na ponfnem ze
braniu przy wieczerzy pożegnali serdecznego dru
ha swojej pracy.

* Komplement. Mickiewicz, który posiadał mię
dzy innemi także i dar prawienia komplementów 
tak zręcznie, jak mało kto w świecie, raz idąc pod 
rękę z nieobojętną sobie dama, sposrzegł, iż płatek 
prószącego podówczas śniegu padł na jej rękę i... 
stopniał.

Zwrócił się więc do niej i rzekł:
„Padł śnieg na rączkę pani, bielszym się być

mienił,
„Lecz wkrótce błąd swój spostrzegł i w łzę się

zamienił..."
Jakże to różne od dzisiejszego banalnego : „co 

za śliczna rączka rączka 1“
* Na pomnik Kilińskiego złożyli w Izbie sto

warzyszeń rękodzielniczych panowie Aleksandrowicz 
Adolf 10 złr., Grzeżułka Wiktor 12 złr., Towarzy
stwo handlu skór we Lwowie z czystogo zysku na 
rok 1882 kwotę 20 zlr., a ze składki członków te
go Towarzystwa 14 złr. 80 ct.; razem 56 zlr. 
80 ct.

* Jutro we środę: 
Syzona wełykoho.

św. Szymona z Lip.; — św

Katarzyna wykarmll mnie — utraciwszy zaś 
dziecię na ospę, pokochała mnie jak własną córkę.

Jej zawdzięczają Anglicy, iż w słabem tłuma
czeniu czytać będą „Pana Tadeusza" ; od Katarzy
ny bowiem nauczyłam się pierwszych dźwięków ję
zyka, któiy znacznie później gramatycznie po
znałam..."

Ttlejraj Gai Kar. i Mtabdt liaimfcL

— Źegestów d. 16. lipoa. Jakoś nam się tu 
nie wiedzie w Źegestowle, bo piękna okolica, mu 
sująca woda, kąpiel w Popradzie a nawet niezwy
kła w tych stronach piękna pogoda, nie wystarcza 
ją dla wydrednych wymogóW tutejszych gośei! — 
zatem nie wiedzie się — bo ani przedstawienia re
cytatora, ani wycieczki, czy tam wyścigi Popradem 
do Saliny, ani bal, jak to przewidziałem, nie po
wiodły się Nie powiódł się bal, bo go wcale nie 
było, z braku tancerzy.

Chcieliśmy ich sobie zapożyczyć w Krynicy, 
ale tam ubóstwo młodzieży, to jest ich brak — 
przewyższa stosunkowo, brak żegestowski.

Właśnie wracam z Krynicy i sam to obliczy
łem, źe na 100 osób, jest 19 m&tron, 27 mężatek, 
33 panien, 10 podlotków i 11 mężczyzn; z tych 
ostatnich zaledwo 4 zdolnych do tańca; i jak tu 
mieć sumienie, aby 33 pannom (a choć tylko trze
cia część ładnych) lecz wszystkie do wzięcia, zabie
rać czterech kawalerów! Tam można istotnie jak 
między nlegałkami, przebierać między pannami, i 
ten to brak mężczyzn spowodował panią R. piękną 
mężatkę z Królestwa, do tego śmiałego kroku, że 
spotkawszy raz na deptaku pana D. przedstawiła 
mu się i zaprosiła do wspólnej przechadzki. Mamy 
więc emancypantki na wzór Amerykanek.

Lecz Amerykanki Im bardziej emancypowane, 
tym więcej zajmują się domową pracą, gospodar
stwem na fermach, chowem drobiu i bydełka — 
wzbogacają fortunę męża, gdy tymczasem nasze 
emancypantki przyprawiają, to podróżami, to stro
jami i innemi wybrykami, fortuny swych mężów de 
rainy.

Nie jestem bocianem, abym czyścił społeczeń
stwo, ale wszelkie ostateczności prsyprawiają mnie 
o zły humor.

Kontrastem pani R. Krynicy, jest panna 
Sylfida w Źegestowle — młoda, piękna, edukowana, 
ale tak sztywna, chłodna, źe tak powiem marmuro 
wa, iż prawie nigdy uśmiech nie zaigra na jej ko
ralowych ustach a słowa to tylko przez perłowe 
ząbki cedzi, to istna postać posągowa, Polka p a r  
s a n g ale choć młoda, to jąfeoś, źe tak powiem, 
staroświeckięgo zakroju, patrząca djamentami i szu
kająca niemi jakby księcia, lecz niestety, książąt 
tak mało, hrabiowie bankruty, baronowie parwenia- 
sze, cóż więc pannie Sylfidzie czynić pozostaje — 
niechaj soma na to odpowie ! Ja myślę, że nieco 
emancypacji i praktycznośoi w życia, na dobre jej 
wyjdzie!

Jest tu takie panna baronówna W., piękna, 
hoża, wesolutka, pociecha swego dziadka barona 
B., byłaby istną królową balu, gdyby był bal. Są 
tu i inne piękności, jak panny D., G., K,, L. itd. 
itd. Są i hoże mężatki, coby chętnie popisały się 
pląsami w mazurze, gdyby mazur był.

Zaczekamy zatem, sż się zwiększy liczba mło
dzieży, a wtedy pokażemy światu, eo Żegestów 
może! ten Żegestów, co wszyscy nań wygadają, że 
pan Medwecki nie chee ofiarować 100 zł., aby ku
pić stary omnibus we Lwowie lub w Krakowie, a 
jest ich tam kilka bez użytku, i zaprowadzić stałą 
komunikację między przystankiem kolejowym a za
kładem zdrojowym.

Ja  podzielam zdanie tych krzykaczy, bo sześć 
pociągów przejeżdżającyeh, gdyby w przecięciu tyl
ko 4 osoby przywoziły tam a 4 napowrót, po 20 
ct., to byłoby 1 zł. 60 c , co pomnożywszy przez 
6 miałby pan M. dziennie zysku 9 zł. 60 ct. a pu
bliczność mąjąo wygodę, przestałaby narzekać, że 
pan M. skąpi 100 zł. aby zarabiać 9 pret. dziennie

Są tu jeszcze inne braki, np. niema w całym 
Źegestowle sikawki, czy pan M. czeka aż nastąpi 
katastrofa i wyst:aszy mu raz na zawsze i tak juź 
nielicznych gości; groziłoby mu to niepowetowaną 
ruiną, bo wszystkie budynki są z drzewa, a sien- 
niki nazwą pochodzące od siana, wypchane słomą, 
spaliłyby się niezawodnie wraz z budynkami

Czytelnikom naszym może wiadomo, i i  wybor
ny przekład Mickiewicza „Konrada Wallenroda" 
na język angielski, przez p. Haude Biggs dokona
ny pozoskał ogó'ne uznanie.

Młoda i ujmująca tłumaczka wykończyła obe
cnie w tekście angielskim „Pana Tadeusza," któ
rego przekład komunikowała kilku osobom.

Ich sdauiem jest to jedna z najpiękniejszych 
prac w tym rodzaju...

Panna Biggs opisuje właśnie w „Chembers" 
genezę swojej polszczyzny — ustęp ten podajemy 
w ekróceniu.

„Przed laty wieloma szościo-tygodniowem nie
mowlęciem przywiezioną byłam do Berlina.

Moja matka opowiadała ml, iż wchodząc raz 
ł» i ^ ZenS1 w owym czasie, w przedsionku spotka- 
pobożnie ty oryginalnie abrane, modlące się

“k  8*wajcara, który właśnie w i«b języku do n'ch przemawiał.
_ Są to włościanki z prowincyj wschodnich; 

? ° ^ w  rfużbie ń księcia Radziwiłła i, sądząc, ii  
to kościół modlą się wyjainił słWajcar.

Dlaczegóż mniemają, że to dom boży?
. T . ®° tn nie wolno chodzić boso i widzą o- 
brazy święte.

— A dlaczegóż nie puszczasz ich dalej, toby
je z błędu wyprowadziło ?

— Niepodobna... jedna z nich ma dziecię u 
piersi.

Moja matka Bpojrzała na kobietę i uderzoną 
została jej pięknością i Edrowiem.

Wieczorem poczciwa wieśniaczka z pod Ko
ściana była moją mamką.

Jej"niemowlę znalazło a nas opiekę.
W miesiąc później pojechaliśmy wszyscy do 

Anglii.

Petersburg d. 17. lipca. (Pryw.l W odpo
wiedzi na artykuł National-Ztg. o kolejach ga
licyjskich piszą Petera. Wied. : Rzecz jasna, że 
sojusz Niemiec z Austrją nie jest tylko straszy
dłem przeciw Moskwie i Francji. Moskwa mu
si postarać się o bezpieczeństwo swoich granic 
zachodnich i południowych, aby nie była kiedy 
zaskoczoną znienacka przez austro - niemiecki 
system ofensyjny. Możemy zapewnić, że zada
niem Hnrki je s t : postawić obronne środki kró
lestwa na odpowiedniej obecnym czasom wyso
kości, aby nasze terrytorjum zachodnie prze
stało być łatwym do osiągnięcia kąskiem.

Bied (Veldes) d. 16. lipca. Wśród entuzja
stycznych owacyj całej ludności opuścił cesarz 
Lubl&nę, wyraziwszy ponownie burmistrzowi 
swoje zadowolenie z pobytu w stolicy Krainy. 
Po drodze wszędzie, nawet w najmniejszych 
wioskach ogromne tłumy ludu sprawiły cesa 
rzowi nadzwyczaj serdeczne przyjęcie. W  Men- 
gesu (Mansburg) przyjęcie było bardzo piękne. 
W paradzie ustrojonym Kamneku (Steju) zwi- 
dził cesarz farę, przyjął mowę powitalną bur
mistrza, przemawiał najmiłościwiej do reprezen
tantów gmin i do weteranów, i w stąpił do za
kłada leczenia wodą zimną. Tui przed Kraj- 
nem (Kr&inburg, od z&mkn w tem miejscu nosi 
miano swoje K raina; p. r.) nastąpiła dokuczli
wa zmiana powietrza. Mimo lejącego deszczu i 
zimnego wiatru cesarz nie kazał spuścić po
wozu, i wysiadał wszędzie, gdzie hołdy przy
gotowano.

Przyjęcie w Krainie było wspaniałe. Na 
rjrnkn przyjął cesarz hołdy reprezentacji miej 
ski ej, zwidził k a te d rę , gdzie przy organach 
hymn anstrjacki odśpiewano. Zwidziwszy więzie
nie dla kobiet w Begnem (Vigaun), przybył 
cesarz przed godz. 5. do Bledu, gdzie go u bra
my powitał marszałek krajowy z komitetem fe
stynowym. Przyjął najmiłościwiej członków ko
mitetu, i szpalerem chłopaków i dziewcząt w 
stroju narodowym wjechał do miasta. O godz. 
6. był obiad.

Bied d. 13. lipca. Wczoraj po obiedzie od
była się przejażdżka na jeziorze pod przewodni
ctwem komitetu festynowego. Przewodniczący 
br. Godeł (wiceprezydent Izby posłów) objaśniał 
cesarzowi widoki. Tymczasem się wypogodziło. 
Illnminacja i fajerwerk wypadły świetnie; oświe
tlenie gór przedstawiało się czarująco. Cesarz 
kilkakroć wynurzył swoje zadowolenie; i zwi
dził kościoł na kępie, gdzie się chwilę pomo
dlił. Fajerwerkowi przypatrywało się z brze
gów jeziora około 20.000 lndzi. Cesarz wrócił 
z jeziora około godz. 9., poczem nastąpiły śpie
wy górno - kraińskiego chóru śpiewaków „Sve- 
ta “; kilka kapel przygrywało ze statków. 
W szystkie wille ubiegały się o wystąpienie jak 
najświetniejsze.; Imponująco wyglądał oświetlo
ny front zamku. Festyn na jeziorze był godnem 
zakończeniem świetnych uroczystości, z okazji 
przybycia cesarza, który wyraził zadowolenie 
swoje z pięknego udania się festynu.

Kair d. 17. lipca. „Bióro Reutera" donosi, 
że cholera w mieście się wzmaga. W dzielnicy 
arabskiej były cztery wypadki cholery, z tych 
jeden śmiertelny. Oddziały kilku angielskich 
pułków odchodzą d. 18. b. m. do Helnau i tam 
założą obóz na wypadek, gdyby wojska angiel
skie postanowiły opuścić Kair.

Rzym d. 17. lipca. Papież przyjmował dzi
siaj Schlozera na audjencji pożegnalnej. Schlo- 
zer odjedzie we środę na urlop. Moniteur de 
Rome zaprzecza pogłoskom, podanym przez pi
sma niemieckie, jakoby niektórzy kardynałowie 
głosowali przeciw wysłaniu ostatniej noty wa
tykańskiej.

Paryż d. 16. lipca. W Izbie deputowanyah 
na interpelację Charmesa odpowiedział pono
wnie minister spraw zewnętrznych, że o zaj
ściu w Tamatawe nie nadeszły żadne nowe 
wiadomości. Admirał Pierre miał instrukcje, że
by szanować drażiiwość Anglii jak najbardziej. 
F ąkta niewyjaśnione nie mogą zmienić stano- 
w.18,ka ? vra? c^  do Anglii. Jeżeli rzeczywiście 
ciężki błąd popełniony został, natenczas rząd 
nie będzie się wahał wypełnić swych obowiąz
ków sprawiedliwością nakazanych.

Kair d. 16. lipca. Podłog biura Reutera 
na przedmieściu Bulak zachorowały dwie osoby 
rzekomo na cholerę. W Wagsa umarło 6 osób 
u& cholerę.

Charków d. 16. lipca. W  sobotę w nocy 
spalił się cały szereg sklepów z towarami. 
Szkody znaczne. . .. D. .

Rzym d. 16. lipca. Podług ajencji Stefa- 
niego z Konstantynopola, Corti zwrócił z naci 
skiem uwagę rządu tureckiego na fałszywe 
pogłoski o zakupnie obszaru Tnpolis przez 
Włochów i zażądał, aby wyśledzono rozsiewa- 
czy tych pogłosek i zaprzeczono im formalnie.

Londyn <L 17. lipca. Wysoka porta oświad
czyła rządowi angielskiemu, że bez jej zezwo
lenia nie może nastąpić żadna zmiana w d zi- 
siejszym stanie kanału Suezkiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W Ą  
podług  z e g am  lw ow skiego

nsyeaoós% do Lwot-ł •
Z £ HAKOWA: o foriz. 5 »in. 40 raco pociąg po- 

•plM iny, o gods. 9 m ir 11 wiotiói pociąg ołofeowj o 
rods. 11 »łn 40 przód południom mięe?Any, o godz, 7. 
min. 54 r pooiąg lokalny.
£ tZ  OZMBHIOWDSO: o godz. 10 mia. 0 wieczór pociąg 
P< my, o goda. 8 min. 86 rano i o godz. 3 ma. 64 po 
południu M «lu miąssuny.Z rODWOŁOCZYSK o» dworzec w Fodz&mozu 3 
codi 10. min. 17 wluoaór pociąg pospieszny, o godz zmin. 

ł¥ ł® i.° fodm 8 ilu . 48 po połurniu poeiąg mieszany 
* rODWOŁOCZYSK: n» dworzec główny lwowski 

0 I™*- *0 min. 30 wieozór pociąg pospieszny, e gtós c 
min. 5 rano i o godzinie <J uda. 16 po połudaia pociąg i tp u ty .

W i Ze 8TASIBSAWOWA: n» 8:ryj, runę o godz,. 
pociąg omnibusowy wieczór gods. 5 8

8 min
  gódz. 5 mi.-- -V pociąg

uiąssany, • O godz. 3. mi. 14 popołudnin pociąg ioka.ay 
8io*oneoLwów.

Odchodzą ze Lwo ł  
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 mia. 5 runo pociąg osobowa 
j  godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o goiiz. 
6 min. 86 rano pociąg lokalny mieszany.

Do GZERN10W1EC s o * godz. 6 min, 30 tudo pociąg 
pospieszny, o godz. 13 min. 15 po południu i o godz. l i  
min. 10 w nocy pociąg miąszany.

Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworca o godz 
•i ran* pociąg poipiesany, o godz. 13 inin. 38 po południ. 
I o rodc. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
gudz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o gods. 1 min. 
4 po południu i o godz. U wieczór pociąg nnązz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, raao o godz. 7 mia 
6 pociąg miąrzany, wieozór o godz. 7 l'J pociąg 
omnibuowy i e godz. 11 min. 30 przedpoml pociąg 
lokalny Lwów Szczerząc.

JLwttw 1883.z izby kuno.owo;, 17. lipca 
1. A k e je  mm Mstóttfcr 

bez kupou biużąscgo p-aea 
Kolej gaiie. Kur. Lud. 200zł. u. k. 291 53 

„ lwew.-ezon.-jMs. 200 zł. w. a. 168 60 
Buzku faypet. f*5s. pe 200 zł. w. s. 290 — 

kredt. fulis. pe 200 zł. w. *, 2S0 —
S .  L i s t y  z s s t a w z e  I © $  

bez kuponu bieżącego 
T,-w. kroi. galie. 5 pro. w. a. 29 25 100 25

B i  a W. a. 81 50 90 50
,  5 t okresowe 92 50 100 50
.  i  ,  lol 41\'s ?. 86 50 £8

żąda £
294 O 
171 60
295 — 
255 —

B uka kyp. gaiie. I  pro 
■ ■ > 3 •

.  i
Lńrty dłlżue g. z.

w. 
• w.
.  10 

kr. wi .  6
pr.

pn.
a
S.

a * a • o „
L l i t y  t l u ż z e  siu li

Ogól. rei. kred. zakład diu Gul 
Btkow. § pr«n <ee w 15 lat,

4 .  O b llg l z o  J9« 3» 
lademzizaejie galie. i  pre. ». k. 
Oblig. kom. sak. kr. wl. i  ps. w. &, 
PoAyezka kraj. z r. 1878 8 pr. st,

# . 5w © (s y
Miasta Kruk ua 

„ Stanfeł&wowa
•  . i  8 U t  t  f

Dukat boleidertU 
Dukat oosarskl .
Napoleozdor 
Pófcmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrzy 

• .  papierowy
100 murek uiemieskiek 
Srebro • ,
Kapoty w srebrze

101 70 
27 70 

100 60 
101 
53

!S?.5V

suic 
28 55
95 — 

101 ...

102 70 
*8 70 

101 60 
102 60 
95 —

99
28

102

55

60

17
22

50

55 
36 
45 
74 

1 54
1 15'/«

ń* 25

9
9

19 50 
24 —

5 65 
5 67
9 55 
2 84 
1 64

1 17
59 -

K U R S G IE Ł D Y  "W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e f i ,  dniu 17. lipca 1883 

godzina 1 minut 40
Alpiny 62.75
Anglo-Austr. 107.75 
Kolej Kar. Lad. 292.— 
Kolej Połud. 157.— 
Kolej puńs. Elżb. 324. — 
W «. Nordostb. 158.50 
Węg. obi. p. zł. 99.— 
Kclej siedmiogr. 109.85 
Zt. rent. węg. 4°/0 88.62 
Ros. rubel. pap. 1.17.— 
Galie, indem . 99.—

Usposobierde
W led o i ,

godzina 10 minut 
Akeje kredyt. 294.50 
Kolej Kar. Lal. 292.75 
Onionebunk 11325 
Ressyj, buźka. 1.17

Berlim,
godziaa 4 minut 

Resyja. bank. 199.40 
Lombardy *71.— 

rumaif. —*—

kr.W«g. tut cje 
Unicusbank
Naffdbahn 
Kolej AlflSld. 
Kolej lw.-czera.
Wiett. Comusr.l 
Elbetal 
Losy tc m l  e
Bankvr.it . r
Losy wfgict, 
Marki niemiec. 
słabe

M a 17. lipca 
49 przed pcht?... 

Angw-aŁźir;. 
Kolej Pełnils, 
Kapoloasder 
Bapowblfa1? :

dniu 16 lipca 
25 po połaiafs 

Akeje kredyt, 
GsJjeyjskio 
Awtr. banka.

292.50 
113.25
270.50 
169 75 
169.--
123.50
219.50 

24.50
105.75
115.50

'i-i?
107.75
15G.90
S.50

słabe

505.50 
125.25 
171. -

Teatr A r .  Skarbka 
p a d  d y r o h c jĄ  J m n a  Pabgm m dm M mgm.

We wtorek dala 17. lipca 181 roku.
DWIE BLIZNY

komedja w jednym akcie Aleksandra hr. Fredry.
Mąż od biedy

komedja w jednym akcie przez Józefa Blizińskiego.
Marcowy kawaler

krotochwila w 1 akcie przez Józefa Blizińskiego.

P r s y je e k m l l  d. 17. lipca 1888.
Hotel ZORZA: H. ks. Lubomirski z Bakoń 

czyc, P. hr. Pruszyński z Wołynia, L. hr. Węsier- 
■ka, z Poznania, A. hr. Stadnicka z Król. polsk., 
K. Drohojowski z Czorsztyna, B. Bojanowski z Po
znania, £. Zagórski z Kołodziej ówki, H. Camil z 
Bucz&cza, A. Agopsowicz z Trofanówki, I. Agop- 
sowioz z Kułaczkowic.

Hotel ANGIELSKI: R. Tuszowski z Króle 
stwa polsk., Z. Madejski z Stepnicy, A. Klonowski 
z Król. polsk., F. Popiel z Tarnopola.

Hotel EUROPEJSI: S. Kownacki z Wołynia, 
S. ZwolsU z Bryniec, K. Jaworski u Ostrowcuyka, 
M. Leitaer u Wiednia,.

o p t s k a  w e JŁvsT?2e,

Preparaty * gumy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi- 
rnrgicznyeł i innych podobnych.

Hucbera

Zwracamy uwagę na

PAPIER prze
ciw

do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY
NIE dostać można w APTECE K. KRZY
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.

I

M O L O M  [
I  
I  
I  
I  
»

w beczkach
po 167, 100, i 50 
kilogr: — jakoteżj 
knfsrtjńskie wa , 
pno hydraulicznej

M a j t a n i e ] !
assmmsss'

borowy szczawaObfitująca w kwas litowy i

SALVAT0
nioiawierająea w sobie żelaza, najczystsza 
te ty ez na woda, szczególnie przeciw kataralnym  
zapaleniom organów oddechowych i traw ienia
r Cw T  C Z h  R0<C0W‘’ ^ rp ie n io m  nerek i , n° “Obycia w handlach wód m ineral
nych i ^ “ ‘Ptekaeh. D y r e k c j i  i r ó d e ł

»lvHtor *  Presa©wie.



Podziękowanie.
Nieszczęśliwy wypadek spowodowany 

nieostrożnością towarzysza na polowanin 
zeszłej jesieni, przyprawił mię o ranę, 
zagrażającą -ara w pierwszej chwili mo
jemu życiu; cały bowiem nabój śrutu ugo
dził mię z odległości zaledwie 2 — 4 cali 
r jabłko skrętaoza głównego n lewej nogi, 

gruchocąc kośó w długości 8 centm.
Natychmiastowa zupełnie bezintereso

wna pomoe d r . B e r g g r i in a , lekarza 
iowiatowego w Żydaczowie, i z zadziwia

jącą zręcznością i umiejętnością wykona
na przez d r . W ik t o r a  W e h r a  le
karza ze Lwowa trudna operacja, urato
wały mi życie, — a następnie z prawdzi 
wie ojcowską troskliwością i bezgraniczną 
cierpliwością'podjęta przez d r . W e h r a  
karaija z zupełną bezinteresow" ością 
przez dłuższy czas w Jego własnem po
mieszkaniu, przywróciła mi zdrowie, o 
którem tak ja, jak wszyscy, (nawet nie
którzy lekarze), którzy ten straszny wy
padek widzieli, zupełnie byli zwątpili.

Zawdzięczając więc po Bogu wyłącz
nie tylko nadzwyczajnej zręczności, do
kładnej umiejętności i sumiennej pracy 
około mnie tych Szanownych lekarzy 
moje życie i zdrowie, a nie mogąc w inny 
sposób, jakby to było mojem życzeniem, 
dać wyraz dozgonnej mojej wdzięczności, 
składam publicznie szczero- moje podzię
kowanie. 2187 1—1

Zydaczów 5. lipca 1883.
Zygmunt Letoicki.

Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodz iu u- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ot. We Lwowie w apt P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 
'902 16—27

I>o wynajęcia.
ulica Kazimierzowska 37

fwchód TÓwnieź uliczką w przedłożeniu 
ulicy T igMońskiej.)

4 pokoje i kuch i id. od 1. sierpnia.
3 pokoje i kuchnia itd. od 1. sierpnia 
sklepy, składy na towary, meble itd. zaraz.

Bliższej wiadimości udzieli właśeiciel 
ulica Kazimierzowska 37. 2177 8—3

Pszenica.
Pewien ajent, zostający w stosu kach 

z najwiekcsemi młynami handlowemi Tu
ryngii i Saksonu tudzież z fabrykami 
krochmalu w Hall, życzy sobie zastępywać 
obrotowy dom handlowy szczególnie w tym 
gatunku zboża. Łaskawe rychłe oferty 
przyjmuje Haasenatein & Yogler w Hall 
n'S pod P. Y. 334. 1760 1 -2

Drzewo opalowe
gotowe suche tegoroczne zimowego 
rąbania bukowe i grabowe sągów me 
trycznych kłutych 8 l2 ł/a , brzozo we, 
osikowe i lipowe razem 279 w rewi 
rze Wysoczanka obok dworca Be dna- 
rów kolei Arcks. Albrechta, twarde 
po 6 zł. miękkie po 3 zł. tudzież dal
sze sekcje lasu do zrębu wyznaczone, 
każda sekcja około 1000 sągów po
wyższego drzewa wydać mogąca — 
sprzedaje na miejscu Z a r s ą d  d ó b r  
W lk ts s ro w a  poczta Halicz, gdzie 
bliższe szczegóły i warunki powziąć 
można. > 2153 3 - 4

P r a w d i l w a  • l i t r a .
za kilo netto l.uhco z cłem 

LIWA z A1X nader doskonała zł 1.80 
Oliea stołowa wyborna z1 1.20.
Oliwa do potraw deskunałs zł. 1.15.

Dostarcza w baryłkach po 3'/, kilo 
pocztą z opak twsiiem —atis, za pobra
niem T J. FEL3 w Tryjeście. 1758 1—8

Na raty
zegarki t rebrne 1 zł I mieni 
zegarki zrote 8 zł. ) „snii

Każdy rzetelny mężcz. ■ na lab pani 
bogaty lab biedny, olrzyn a spłatą po 
łowy naleiytośoi lab za poor m. 
Srebrne cylicdry remontory 18 zł.
Srebrne SaTonct remontery 3 srebrne ko

perty 28 zł.
Złote remontery zł 40, 50, 70 do 100 zł 
Srebrne łańcu ki zł. 4, 7 do 10 zł. 
Łańcuszki złote zł. 40, 50, 70 do 100 zł. 
wysyła natyofc miast, drugą połowę spła
cić można w rataob miesięcznych po

do 3 zł. 1975 1—3 
Cenniki na knpno z. gotówkę wszelkich 
gatunków zegarków i towarów złotniczych 

gratis. Adres:
J. Spiering we Wiedniu

oh. Dona~ itrasse alt 95.

Jest do sprzedania
ReaJnośc w Winnikach

'/< mili od Lwowa, położona tnż pod 1 
bryką tytoniu, obejmująca przessło sseżjt 
morgów, z odpowiedniemi eanndo waniami. 
Tamże do sprzedania kierat parokonny.

Wiadomość w księgarni Seyfartha 
Ci jkowskiogo w Rynka. 2178 1—3

lava i  sMzie ta r tm n
F . T A B B E B T  w  Hamburga,

kawę
tylko
w  w o r k a c h  o d  9 ‘/i f n t .  w a g i ,

franco z cłem za obraniem 
9'/, fnt. JAYA M. 11.30, 11.8J, 12 80,14.20 

_ „ CUBA mark lć.9j, 13.60 
’  ,  CEYLON M. 15.40, 12.85, PER

ŁOWA mark 11.80 
„ .  PORTORICO mark 1180, '.2,ro 
.  ,  GUATEMALA m. 9.50,10.40,1 (0 
.  .  CAMP1N08 m. 8.20, 8.75, f.2w 
„ „ SANTOS mark 7.60, 7.90, 8.4 ) 

Arab. MOCCA 15.30, najwyb. PERŁOWA 
do 8.Ś0 2i88 1—4

Funt PECCO herbaty kwiat. m. 4, 4.80, 6 
„ 8UCHONG herbaty m. 2, '50. 1.40 
a PECCO Congo herb. m. 1.80, 240, 3 
,  IMPERIAL terbaty m. 2.80, 3.20, 5 

Próbki za nadesłamem znaczka pocz
towego 10 et.

i

BepMOT zoprMw
Gnomon metalowy

najakuratnicj wskazujący c z a s  
ś r e d n i ,  z dołączeniem d 
kładnej instrukcji i zestawionych 
różnic czasu pomiędzy południ
kiem lwowskim, a południkiem 
innych stolice nropejskieh, ame

rykańskich i azjatyckich. 
S z t u k a  1 z ł .  5 0  c t . w. a .

poleca zegarmistrz miejski
Józe f  Weis,

Lwów, R y n e k ,  l i c z b a  25>

o o

t

i
ii

i F e t r o M
E n d y m ło n , ronans Lorda Beaoons- 

fielaa z angielskiego 8 tomy. Warszawa 
1883 zł. 2.50.

O s y m p ^ łj l ,  Dr. H. Wald. Warszawa 
1883 — c.-ntów.

Ś p ie w n ik  w a r s z a w s k i ,  ułożył Cy- 
ouLski 50 ct.

B o  |a  i  R o s j a n ie .  W. Tissot 75 ct.
Do nabycia po wyż wymenionych ce- 

iacb w antykwami i k i gar ni J. Leona 
?0 i esa we Lwowie ulica Trybnnal- 
k* 11 1. 217* 2 - 3

T U T K I  “S *
cygaretowe

z najlepszego papierń cyga' towego fri - 
cuskiego (Panama, Persan,. Mais, Abadie 

nnenien, Ananas, Le Hoi olon itp.) wy 
rabia od kilku lat istniejąca fabryka

Józefy Ptaszyfisklej
przy ul. Haliekiej 1. 5 ,  I. piętro

('. pod' irzu).
Jena tntak z irtoiami: Nr. 1, 2, 3 i 4 
za 1000 sztok od zł. 1.10 do 1.40. Tesame 
złocone lub czarno Utografowane o 10 ct. 
wyżej na 1.000 sztok. - Pudełka na 100 

tuk cygar 5 ct. — M a s z y n k i  do ro
bienia cygaretek są na akładżie. — Zamó 

rienia wysyłają się jak najspieszniej: 
Ad r e s :  J ó z e f a  P t a n y ń s k a ,  

liczba 5 ,  ulica H a l i c k a , I. piętro, w 
podwórzu.

A P T E K A
Jul. tfahlika w® Lwowie

pole-
do ust 

i zębów
jako najlepsze do konserwowania tychże i 

usunięcia przykrego odoru z nst. 
Cena: pasty salicylowej paszka 80 ct. 

proszku salicylowi 
wody salicylowe,1*

Eau de Botot
eiw bolom zębów.

Cena flaszki
W o d ą  a n a t e r y n o w ą
własnego wyrobu. Cena flaszki 40 et.

(ropie przeciw bolom zębów
ze—latyeh, najlepsze flaszeozka li )Ł

o padełko 40 c 
łaszka 60 ot. 

na wzmoonienii 
dziąseł i prze 

2074 f - ?
1 złr.

* 1 - t  sw ■ ': 'fiie» F" *'T t w ,r . . - . . r.
_  i ą c  m e d a l i  ^ s ł u g i

za niezrównane środki owadognbne
H ik o t o n .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct.
G r y lo n . Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. owa

dów flakon 80 ct.
F e n i l i n .  Niezawodny środek na móle: nie plami kolorn, nie zmienia i najdeli

katniejszej materji nie nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i ochrania od
przylegania -  śliwyeh miazmatów, flakon 60 et.

P r ę s z e K  p e  >kJ Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł itd., do 
knczliwyeh ow. .ów, cena 5, 10 i 30 ct.

B o z p y la c z e . do proszkn perskiego i fenilinu po 60 et. i zł 1.60.
P ę d z c  k i  do mikotonn po 10 ct.
P a p i e r k i  na muchy niezawodne sztuka 3 ct.
A lic h e n *  - ’ azawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba domowe

go, kilo 40 *t.
JAN IHNATOWICZ,

magister farmacji i chemik sądowy.
We Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3; — filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20

Zmiana lokalu.

Ma mn sufim flaisfipl
JÓZEFINY DĄBROWSKIEJ

przeniesiony został z plaon Halickiego 
1. 14 na plac M ARJACKI 

1. 8. II . piętro.
(Kamienica ks. Ponińskiego.)

2170 3—6

Do wynajęcia
ul. Teatyńska 1. LI.

p o k o j e  i kuchnia zaraz  
p o k o j e  nyża i knohnia zara 

2 pokoje nyża i kuchnia od 1. sierpnia.
Bliższej wiadomości udzieli y ■ ściciel 

realności Kazimierzowska 37 lnb odźwier
ny, Teatyńska 11. 2177 3 -3

Lomy lanego żelaza
(JMasehinenbruch^ 

k u p u j e  po wysokich cenach
Th. Bredta,

fabryka wyrobów żelaznych w Ottynii. 
1607 8 -1 0

Dyplom honorowy
Tryest 1882,

srebrny
Paryż

medal
1878.

Złoty meda 
we Wiedniu 1880, 
srb >rny medal 

we Wiedniu 1878.

Proszek na owady
w niesfaiszowanej b e z w z g lę d n ie  
s k u t k u j  ^ c e j  j a k o ś c i  przeciw 
pchłom, szwaOoin i plnsk wom, TYNKTU- 
BA na MOLE i PLUSKWY, najskutecz
niejszy środek we f aszkach i na wagę

Maszyny do wyrabiania narzędzi
najnowszej konstrukcji, w najrzetelniejszem wykończeniu.

rozmai ty oh wielkości, a to: tokarnie, maszyny do hyblowania, maszyny (3haping- 
maschinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny wiertnicze, maszyny 
do rznięcia śrub i t. p , dostarcza no najtańszych cenaob: „ E r s te  W ie n e r
W e r k z e n g a r t f e c h in e n -F a b r ik  a n d  E in e n g ie s e r e i  , J a n a  H a l 
l e r a  w e  W ie d n ia ,  X ,  S im e r ln g e r s t r a s s e  n r . 1 4 4 . 1836 9—20

Zakład wodoleczniczy i pensja
w najpiękniejszej dolinie lasn Wiedeńskiego

Józe fa  R a f t l a  w Ober-Weidlingau
przy kolei Zachodniej. 20 minut od Wiednia, połączone z kąpialami z igliw, 
so franoensbadzką i Eau de Codron, ostatnie polecone jako siatkujące na 

jratkie ehoroby naskórne. Mieszkanie tygodniowo 5 zł. 10 ct. wraz z ] 
wą utrzymania (pensją) 13—18 zł. z calem utrzymaniem (jeuiją) 20 —25 zł. 
knracja 5 zł. 60 ot. 194) 8—5

2U8 6 - 6Pierwsza krajowa c. k. uprz. 
Fabryka W ÓZECZKÓW

L L E R AK .  K
we Lwowie

e

wysyła wózeezki do każdej stacji 
kolejowej za pobraniem lub nade

słaniem należytośoi po cenie
dr. 7.60, 8.50, 10, 12, 14, 16 złr. 

i wyżej.
Wyrób trwały i elegancki!
Preoz z partactwem wiedeńskiem 1

L. 32.581

Majątek ziemski
w najlepszej podolskiej glebie, w Ho- 
rof eóskim powiecie, przy szosie i 
blisko kolei, posiadający 1220 mrg 
czarnoziemu przy licznych i dobrych 
bndynkach, dający 7*/0 z kapitału, 
jest w korzystnych warunkach do 
nabycia przez „  2l£6. 2 -5

A. TEODOBOW ICZA  
w C: ‘rniowoaoh, hotel Paryski, nr. 1.

Fabryka
maszyn gospodarskich,

U M R A T H  &
w Bnbna

( p o d  P r a g ę ) ,  
dostaroza najlepsze i najtańsze 

płngi sU lew e, siewn;U  rzędowe (dry- 
lowniki) i uerokorzntne, młocarnle 
ręczne i kieratowe, garnitury młocar- 
nlane e sile trzeeh kon*, młynki de 
ezyaaezenla zboża i masz ay de kra
jania paszy. Jednoroczna gwarancja.

_ Cenniki z rycinami na żądanie franco. 
Swiad—itira i listy poohwalne z najroz
maitszych okolic Gblicji. 1276 25- t

Źa nadesłaniem opłatnem gotów- I 
ki lnb sa poi du , wysyłaj [ po
cztą do wszystkich miejscowośoi Aa- 
■tro - Węgier, świeże, najwyborniej
sze, pngl jskie

cytryny
po 2 złr. 20 ot. za kosz 5 kilowy, 
zawisrająoy 40 do 50 sztuk, stoso

wnie do wielkości.
Daltj zawierający netto 4'/i kilo 

wagi worek nader mocnej i aroma
tycznej kawy Jamaika po 5 zł. 43 ot. 
Wszystko franco, odbiorcy zatem 
nie ponoszą żadnvch wydatków.

R. Maiti w Trye&cie.

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia dochodów mytmczych przy drogach krajowych na rok 1884, 

ewentualnie zaś po koniec roku 1886, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach po 
wiatowycb, rozprawy licytacyjne.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie 
wszakże pomiędzy 8. sierpnia a końcem wrześuia b. r,

Wykaz stacyj mytniczych, wystawionych na licytację
w roku lć 83.

L  o k o m o b i l a
i młocarnia parowa

Claytona & Shuttleworth (najnowsze
go systemu), nader dobrze utrzyma' 

prawie nowe są do sprzedania zane:
przystępną cenę. OTTO RATH we
WIEDNIU, X. Laxenbńrgerstrasse 10

17b9 i -

p r a w d z iw e
PIGUŁKI M0RIS0NA

Pa ARTHAUD M0ULIN.
najlepsze ze środków osyizcząOTch 
przeczyszczających krew we wszelkich 
. łabośoiach złego josymiotn, skrofn- 
lioznyob, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsucia krwi. 1702 2—?

Skład główny w Paryża n p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 80 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
we LWOWIE 

ln y  «L H alickiej 1. 13. 1. piętru 1282 10-?

■r wkładek oszczędności po 6 |q rocznie
Binro otwarte oodriefl oprócz niedziel i świąt w gadzinach po 9 do 2.

Premiowane w Lyonie 1871, Wiedniu 1878, Paryżu 1878 medalem srebr

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

I I I W H H  J i S O
analizowanej przez U e b l g a ,  B u s e m  r e z e n ia ia ,  tndzież apro- 
bowana i ceniona według orzeczenia znakomitych lekarzy Bambercera, 
Yirzhrwa, Hlrzeba, Sply^lberga, SeuaM ego, Babia, Nnazbanma,

-------------  Euamanla, ftiedrclehn, BehnlUe, WurterliehaT itp!
im im i i poleoona jako

najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
, ze wszystkich wód gorżkich.
[ Składy wo waayztkich wód mineralnych i prawie we wazyat-
Uoli aptekach, jednakowoż uprasza się, ażeby w składach żądano wyraźnie 
8 a x le k m e r a  w e d i  z a r Ł i e l  65 19-20

Właściciel: Aadreag Bftdehner, Budapest.

o. T. Winkler,
we Lwowie.

2155 2—3

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków , brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolo 
i bez żadnego niebezpieczeństwa, 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece 

E. Krzyżanowskiego
we Lwowie.
z głową usuwa w pół go
dziny nader smaczny, bar
dzo lekki i przyjemny w 

zażycia medykament. Skutek gwaranto
wany. — Cena dozy zł. 6.50.

P uiiwy tylko z &•,. G e o r g s -  
A p o th e k e , w e  W i e d n i u , 1 wim- 
mc gasse, 33, dokąd wnosić należy za
mówień:' 18 i  3 1—10

Potrzebuję

koncypienta
z praktyką adwokacką, a któryby 
dłuższy czas mógł pozostać w mojem 
biurze. Kaudydaci raczą się zgłosić 
podając czas i miejsce dotychczaso
wej swej praktyki. 2180 2 - 3

Dr. Łobaczewski,
a d w o k a t  w P r z e m y  śJ u.

Hi! m 131

iSi 1
I|  Płótna i Bielizny stołową i

U  z pierwszorędnych fabryk j f
poleca to oielkim wyborze i po najniższych cenach TOI

pierwszorędnych fabryk 
poleca w wielkim wyborze i po najniższych cenach 

handel

fj Fryd. Schubutha i Syna
Lwów— Rynek.

i

Od roku 1869 odznaczono system 8 me
dalami nagrody.

P R A C O W N I A
zegarów wieżowych

najlepszej jakości, najdokładniejszego 
i pojedynczego systemu z najlepszego 
materjału po skromnych cenach pod 
zupełną gwarancją
Wacława Kretschmera

w Pradze, Winogrady 365.
Kilka sztuk ust riono od r. 1876 

w Polsce.

Zwierzchnościom gminnym i zarządom dóbr do uwzględnienia.
Monter bawić będzie w tych dniach w Galicji, w celu ustawienia zegart w 

wieżowych własnego wyrobu i z chęcią z powrotem zatrzyma się na żądanie na 
każdej staeji kolejowej bezpłatnie, ażeby _ obejrzeć lokalności na ustawienie no
wego zegara lnb przedsięwzięcia reperacji, gdrby ni >et to wszystko nastąpić 
miało po kilku latach. 2178 8—3

Listy pod adresem : W „KRETSCHMER*, przyjmuje administracja Gazety 
Narodowej.

N
um

er
po

rz
ąd

kó
w

.

G
rn

pa

Droga krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena wy
wołania

U w a g i

1 I Rzeszów-Nadbrzezie Niski
Piorunka. (Nowosielec) 1.400 z domkiem

2 Jeżowe 1.245 z domkiem
2.645 złr. 1

3 Sanok-Rzeszów Brzozowski
Dynów | 2.556 z domkami

4 Nieu.stKa | 550
3.106 złr. |

5 n i żółkiew-Mosty-Kry- 1 
stynopol Sokalski Błotnia 1.400 z domkiem

6 Nowydwór 2.425 z domkiem
ii.haD złr. |

7
IV Rohatyn-Tarnopol

Brzeżański Eurzany 1.100 z domkiem
8 Rohatyńsici Kutce 1.600 z domkiem

5J.7UU ztr. 1

9
V Tarnopol-Zbaraż | TsrnopolsAi 1 Szlachcińce 1.440 z domkiem

10 Zbarażki Zbaraż 1.300 z domkiem
Z.74U złr. |

11
VI Strnsó i-B n czacz Tiembowelaki *

Strnsów 1.610
12 Daracnów 450 z domkiem
13 Dobropole 1.160

3.220 złr. |
14

VII Lwów-Stojanów Lwowski Podliski małe 2.005
15 Eamionecki Ruda 1.500 z domkiem

16 | —  | Tarnów-Szczucin | Tarnowski I Krzyż 2.235 |  ż domkiem 
2.23Ó złr.""

17 |  — 1 Przeworek-Rańtrznga |  Łańcucki I f^ r z c

18 | — |  Krasne-Busk I Kamionecki"

| 1.904 |

zdrojowisko solankowo-borowmowe
odszczególniony za swe cenne przetwory lecznicze do picii i kąpieli dy
plomem pochwalnym 1881, medalem zasługi na wystawie w "'rzemyślr i

Tryjeście 1882.
Woda gorżka naturalna ze zdroju „Bonifacego" pom^dzy ,h zy^kiemi 

wodami gorżkami jako najbardziej esencjonalna, co d( ilości skła
dników stałych, przewyższająca obecnie tyle rozpowszechnione wody 
gorżkie Węgierskie i Czeskie, w małych dawkach sprawia już obflee 
wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i zaleca się w sku
tek tego do dłnższego użycia.

Sól gorika rodzima ze zdroju „Bonifacego" ługowa na sposób soli 
Karlsbadzkiej.

Ług 'romo-soiankowy ze zdroju „Magdaleny" takiej samej dobroci 
ik kreucnachski i halski.

u u g  Morszyńskl solanko wo-borowinowy po raz pierwszy do uźytkn le
karskiego wytworzony, posiada wiele kwasu mrówkowego i żelaza.

Borowina czyszczona do kąpieli.
Żętyca owcza 1 krowia, pastylki żętyczne i kumys najlepszej ,akości. 

Skład17 we wszystkich hardlach wód mineralnych i aptekach.

1.904 zlr.

*1 Busk I 1.450 1 z domkiem
1.450 złr.

19 I — I Sielec-Zaleszczyki | Horodeński ~ | Niezwiska | 1.008 |
1.008 złr.

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej Wiadomości, Wydział krajowy oznajmia 
zarazem, żo do dnia 30. wrześni b. r. przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe 
grupy wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć ależy wadjum licytacyjne, które wynosić ma 10 prc. łącznej 
kwoty wywołania.

Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi 
znane są wszj stkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się pod
daje. — Wyjątkowe lnb wątpliwej treśoi zastrzeżenia uwzględnione nie będą. — Na kopercie 
oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj, o których rlzierżawę się ubiega. Otwarcie 
ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników lic^tacj nych z właściwych powij iów, 
porównanie zaś tychże odbędzie się wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej -— 
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w depar. IV. Wydziału krajo
wego lub też w kancelarjach Wydziałów powiatowych. 2164 i—s

Z Rady Wy działu krajowego królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 

we LWOWIE, dnia 30. czerwca 1883.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

W R B j H t h l e  e f e h t a  1  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemu

5°|0 LISTY hipoteczne, %
jakoteż —

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
łych, na kaucje i wadja, a ą  w  t y m  1 'ta n to rz e  d o  n a b y c i a .

p S r  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 252 6— ł

Krajowy

zdrói kwaśny.

Doświadczony środeic przeoiw oborobom lo) Iki 
W znanych oryg. nowych eleganckich flaszkach Bor 
deanz po litrze 1 pół litra. Do nabycia w znacznie 
szych handlach i restauracjaoh.

Główny skład u p. Gebr. Mayer we Wiednia, 
Josef Hoffmann w Budapeszcie, Ertel & Kre- 
neseh w Gracą i w dyrekcji sdrojn.___________

Polecamy wieloe Szanownym obywatelom ziemskim naae

magazyn po nozó w
przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 5 , n a  I. piętrze, 

waz z aortymootc j  najrozma,Łszyoh powozów do ogl,dnienia wyboru. 
Wyborny mater;»ł, rychła usługa i tania ceny zapewni: »if każdemu.

S C H U S T A L A  &  C m p ., ie2s s - ?
o. U. uprz. m . .orna fabryka powozów w .Neesolsdorf.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drakami „G izety Narodowej.*


